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POZNAN, 2 kwietnia.
Polemika między katolickiemi dziennikami 

francuskiemi a brukselskim Le Nord, zo- 
stsjącym, jak wiadomo, na żołdzie rosyjskim, nie 
ustaje. Chodzi o Unitów chełmskich i o 
połączenie się znacznéj ich części ze schizmą. Le 
Nord utrzymywał zrazu, że Unici podlascy od 
dawna skłaniali się ku prawosławiu i teraz dobro­
wolnie na schizmę przeszli. Obecnie na dowód, 
że wszystko stało się bez przymusu, przypomina, 
iż nie cała dyecezya odpadła od rzymskiego Ko­
ścioła, i że są jeszcze Unici, którzy zachowują księ 
ży swoich i swój obrządek. Twierdzi następnie, 
że były dwie epoki: że w pierwszéj władze ko­
ścielne unickie pracowały nad oczyszczeniem ob­
rządków unickich z naleciałości łacińskich, lecz że 
lud tego nie rozumiał i że dopiero w drugiéj, kie­
dy Encyklika papiezka odbierająca Unitom ich ob­
rzędy i ich dogmata, otworzyła oczy wszystkim, 
Unici skłonili się do schizmy, Wedle Nord rząd 
nie mięszal się do niczego i tylko w pierwszéj 
epoce otaczał swoją opieką zwierzchników duchow­
nych, starających się o czystość obrzędów.

L’Univers nadmienił był o proklamacyi 
jenerała Kotzebue, zachęcającój wyraźnie Unitów, 
aby wrócili na prawosławie. Le Nord zaprzecza 
istnieniu tćj proklamacyi, i powiada, że jenerał Ko­
tzebue wydał tylko odezwę obwieszczającą, że ce­
sarz popiera księży, którzy chcą powrócić do sta­
rych obrządków, i wzywającą Unitów, aby poszli za 
nimi. Dodaje przytém, że ta odezwa odnosi się 
wyraźnie do pierwszéj epoki. L’U n i v e r s bar­
dzo słusznie śmieje się z tych rozróżnień na epo­
ki, a w końcu zwycięzko przypomina, że Encykli­
ka papiezka wyszła w miesiącu maju 1874 roku 
a odezwa jenerała Kotzebue nosi datę 12 lipca 
tegoż roku.

L’U n i y e r s umieścił korespoadćncyą kra­
kowską z opisem mordów i nazwiskami ofiar. Na 
to Le Nord nic nie odpowiada, tylko ciągle woła, 
że mu faktów przywodzą.

Od lat trzydziestu pięciu, t. j. od czasu ks. 
Arcybiskupa Affre nastały w Paryżu w katedrze 
Notre Dame nauki rekolekcyjne dla mężczyzn przez 
ciąg całego postu i potém wspólna komunia w 
pierwsze święto Wielkiejnocy. Kazania zrazu mie­
wał O. Rawignan, późnićj O. Felix i. w. i. W tym 
roku O. Monsabre prawdy wieczne wykładał i za 
każdym razem stara katedra była pełna. W dzień 
Wielkiejnocy czterech księży rozdzielało Komunią 
św. przez półtory godziny. Około 5000 mężczyzn

’ WALERYA.
Powieść mnerykańska

przez
Lee Bendlct.

(Dalszy ciąg. Zob. nr. 74.)
Właśnie Ford opowiadał o wspaniałościach 

zatoki neapolitańskićj, kiedy przerwał mu turkot 
powozu w alei prowadząććj do Ermitażu. Powóz 
stanął przed gankiem i wysiał zeń człowiek mło­
dy jeszcze, ubrany wykwintnie.

— Odwiedziny! zawołała Walerya ze zdzi­
wieniem. Któż to mógł przyjechać ?

— Z tćj odległości, a przy moim krótkim 
wzroku, nie mogę rozpoznać, kto to jest, odpowie­
dział Ford. Ale pono najlepićj zrobię, gdy pójdę 
przyjąć tego pana, bo służąea gotowa popełnić ja­
ką niezręczność.

— Gość idzie w tę stronę; rzekla Walerya. 
Nie wiem, kto to jest, lecz mi się zdaje, żem go 
już kiedyś gdzieś widziała.

Istotnie pan ten zmierzał w stronę rozma­
wiających, zatrzymywał się jednak co chwila, by 
zrywać po drodze najpiękniejsze róże, późno kwit­
nące z lekkomyślnością, któraby była oburzyła 
i zasmuciła miss Dorotę, gdyby ta była świadkiem 
takiego wandalizmu. Ford zamknął swoje al- 

i jął napróżno szukać w kieszeni okularów, 
które był złożył na trawie w chwili, gdy zapalał
cygaro.

• Dzień dobry John, zadźwięczał przy nim 
8łos wesoły, muzykalny i dziwnie łagodny.

Ford zadrżał.
— Poznaję teraz tego pana, szepaęła Wale- 

rya do ucha Forda, to brat miss Dor.
I idąc naprzeciwko obcego gościa rzekła. 

r ~~ To pan Convay, nieprawdaż? Miss Do- 
ota wyjechała w sąsiedztwo, ale powróci przed 

^«czorem.

przystąpiło do Komunii. Między nimi uważano 
hr. Paryża, księcia de Nemours i syna jego księcia 
d’Alençon, księcia d’Audiffret-Pasquier, p. Buffet, 
księcia deBroglie z synami i pana Wallon z syna­
mi. Po Komunii O. Monsabre z rozrzewnieniem 
przemówił do zgromadzonych, których nazwał ma 
łą trzodką śród mnóstwa obojętnych i niedo 
wiarków.

Z Hiszpanii donoszą do dzienników pa- 
ryzkich, że Don Carlos nie zwoływał wcale do 
Estelli deputacyi z prowincyi północnych i że na­
wet nie znajdował się w Estelli, ale był w Du- 
rango w pobliżu Bilbao, gdzie asystował nabożeń­
stwu wielkotygodniowemu. Wielkie wzruszenie 
ogarnęło wojsko i ludność, na widok króla i jene­
rałów, przystępujących razem do Stołu Pań 
skiego. Zatém doniesienia madryckie o zajściu po­
między rzekomymi deputowanymi Nawarry a Ka­
rolem VII zdają się być niegodziwćm kłamstwem.

Ze strony karlistów zaprzeczają pogłoskom 
o odstępstwie jenerała Carasa i innych oficerów znaj­
dujących się w służbie czynnćj. Wedle tych wia­
domości z Cabrerą złączyli się tylko szwagier jego 
Polo, Casales Aguirre, Cortes'i Bores, którzy wszyscy 
oddawna w Bojonnie przebywali.—Tymczasem te­
legramy z Bajonny i San Sebastian, datowane z 31 
z. m. zaręczają wciąż o nowych i znacznych de- 
zercyach z obozu karlistów, pomimo srogich repre- 
•yi, jakich się rzekomo z rozkazu Don Karlosa 
dopuszczają jego wodzowie na podejrzanych o od­
stępstwo.

Nie musi się przecież tak dobrze powodzić 
tym panom, kiedy Cabrera, który miał odjechać do 
Hiszpanii, odkłada swój wyjazd do nieoznaczonego 
czasu — Najnowszy tćż telegram z Santander 
opiewa, że awangarda wojsk królewskich, pełnych 
otuchy, wpadła w pobliżu Ramales do prowincyi 
Santander a reszta armii pod dowództwem osobi- 
stćm króla posuwa się ku Kastylii. Ponowny to 
dowód, że sztandar prawowitego monarchy bynaj- 
mnićj nie upala.

W Londynie odbył się w wielką sobotę 
pogrzeb hr. de Jarnac, posła francuzkiego z pe­
wną okazałością i przy udziale posłów zagra­
nicznych, ministrów i członków arystokracyi an- 
gielskićj. Hrabia był protestantem, to tćź cere- 

'zmonie pogrzebu odprawiono w protestanckim ko- 
( ściele św. Trójcy. Mało który poseł francuski za­
żywał takićj wziętości, jak hr. de Jarnac; wszyst­
kie bez wyjątku dzienniki głośną cześć pamięci 
jego składają. Rzecz to bardzo naturalna. Hra­
bia młodość swoją przepędził w Anglii, pisał

— Znasz moje imię, ozwał się wesoło Filip, 
więc i jabym sobie powinien twoje przypomnieć. 
Pozwól, że poszukam w pamięei.......

— Nazywam się Walerya Stuart.
W bliskości stała ławeczka ogrodowa. Filip 

zsunął się na nią, zdjął kapelusz i pociągnął ręką 
po czole.

— Tak, oczywiście, rzekł z cicha i powoli, 
tyś Walerya.

Wydawał się bardzo znużony; nagła bladość 
okryła twarz jego. Walerya, przestraszona i nie­
spokojna, stała milcząca Ford posunął się między 
nich.

— Czyś słaby, rzekł ?
— Nie, odpowiedział Convay, siląc się po­

chwycić na nowo ton wesołości i lekceważenia. 
Bardzo, bardzom rad, że cię widzę Fordzie; drogi 
nasze nie często się spotykają, czy twoja zaprowa­
dziła cię przynajmnićj na „kwieciste łąk zielenie," 
jak mawiała za dobrych starych czasów czuła pani 
Deshoulieres ?

Zmięszanie malujące się na jego twarzy dzi- 
wnćj goryczy tćj stucznćj wesołości dodawało. Ale 
John Ford nie słuchał go. On patrzał na Wale- 
ryą, którćj oczy, zwrócone ku niemu, zdawały się 
badać go z wyrazem gorącśj ciekawości i niewy- 
słowionćj troski.

— Spotkanie z tobą, to bardzo przyjemna 
niespodzianka, pospieszył wyrzec, jak gdyby dla 
odwrócenia >wagi Waleryi. Miss Dorota Bzczerze 
się ucieszy, że będzie mogła przyjąć brata w sta­
rym ojcowskim domu.

— Nie wejdę do domu....... Nogi moje tam
nie postaną, ozwał się Filip cały drżący, jak gdyby 
ciepły wiatr wrześniowy był go zmroził aż do 
szpiku kości.

Zaśmiał się po tym głośno i dodał:
— Dziś rano nie wiedziałem jeszcze, że tu 

zabłądzę. Opuściłem Nowy-Jork w zamiarze od 
bycia spaceru czółnem; naraz usłyszałem gwizd 
lokomotywy i przyszło mi na myśl, że mogę aż tu 
się dostać. Szczególny był zawsze ze mnie czło­
wiek : wszystko, co się sprzeciwia regule i konwen- 
cyonalności, ma dla mnie wdzięk niesłychany.

— Miss Dorota bardzo się ucieszy, rzekła 
Walerya.

i drukował angielskie powieści i przy tćm wy­
znawał protestantyzm. Na następcę hrabiego 
w Londynie nie podają już księcia de Broglie, tyl­
ko księcia d’Ayen, brata margrabiego Noailles.

W Belgii umarł w sam dzień Wielkiejno­
cy w zamku Hewerlć pod Lowanium, książę An­
toni d’Arenberg, głowa tćj wielkićj rodziny, w 51 
roku życia. .Książęta d’Arenberg, niegdyś udzielni, 
zostfcli medyatyzowani na kongresie wiedeńskim. 
Rodzina ta spokrewniona jest z wielu królewskie- 
rni domami. Książę Antoni nosił tytuły księcia 
d’Arschoot i de. Croy, księcia z Meppen, księcia 
na Recklinghausen, był kawalerem złotego runa 
i wielu innych orderów, członkiem dziedzicznym 
Izby panów w Prusiech i t. d.

Z Bernu donoszą, że tamtejsza wielka rada 
n jzupełnićj pochwaliła politykę antikościelną szwaj­
carskiego rządu i zawezwała go, by i nadal w 
tym samym przeciw Kościołowi rzymsko-katoli­
ckiemu występował duchu.

W sprawie poszukiwania Delegata apo­
stolskiego nie przed trzema, jak nam fał­
szywie doniesiono, ale przed siedmiu tygodniami 
stawał w Gostyniu przed sędzią śledczym X. J a- 
rochowski, proboszcz z Pempowa. Na pyta­
nia sędziego odpowiedział X. Jarochowski, że nic 
o osobie delegata nie wie i żądanych 
objaśnień dać nie może i tę odpowiedź, 
a nie jakąś inną deklaracyą przysięgą stwierdził.

KORESPO&LENCYE KLRYERA POZNAŃSKIEGO.

2E dekanatu bydgoskiego, 30 marca. 
(Polowanie na Delegata.)

Ks. Dziekan Zbierski ze Ślesina, zawsze mo­
cno cierpiący, choruje od kilku miesięcy tak bar­
dzo, że nie może się dla choroby stawiać na ter- 
mina, wyznaczane mu przez król, sąd powiatowy 
w Bydgoszczy w sprawie Delegata. Pominąwszy 
całkowicie bezskuteczną rewizyą, która się odbyła 
dnia 1 lutego na plebanii w Ślesinie, nie stawił się 
ks. dziekan Zbierski na termina wyznaczone mu 
w tćj samćj sprawie na dzień 5 i 24 lutego b. r., 
wskutek czego przybył do niego z urzędu fizyk 
powiatowy z Bydgoszczy, aby sprawdził chorobę.

— W takim razie niech się spieszy, bo nie 
mogę długo bawić.

— Nie wróci przed szóstą lub siódmą, poje­
chała do Bramley.

— Już to ja zawsze tak trafiam, zawołał 
Filip, tylko rzecz dziwna i jakby na przekor tym 
słowom, na twarzy jego zajaśniał wyraz doznanćj 
ulgi. To już prawdziwe nieszczęście, mówił dalćj. 
Po niedzieli wyjeżdżamy do Ameryki Południowćj 
i byłbym chciał zobaczyć tę poczciwą siostrę.

— Opuszczacie państwo Nowy Orlean?
— Tak jest, mistress Convay ezuje się 

chorą. Okropnie się zmieniła, mój drogi, zżółkła 
jak stary żyd a humor jćj wdziękom twarzy odpo­
wiada. Doktor jakiś, za którym przepada, poseła 
ją do Brazylii, oczywiście Cecylia i ja towarzy­
szymy jćj.

— Cecylia jest.... córką pańską? spytała 
Walerya głosem tak szczególnym, że Ford obrócił 
się, aby na nią spojrzeć. Jćj wielkie czarne oczy 
wlepione były w Filipa Convay i można w nich 
było dojrzeć wyraz niepewności i przestrachu.

— Czy przypominasz ją sobie? spytał Filip, 
każąc jćj usiąść przy sobie na ławce, a jednak raz 
ją tylko spotkałaś i to tak dawno temn. Ale 
jakże się to stało, żeś mnie dotąd nie za­
pomniała?

— Nie wiem....' Ja pana poznałabym 
wszędzie.

Filip chciał się rozśmiać, ale głos zamarł 
w jego gardle; wstał i przez chwilę chodził wiel- 
kiemi krokami po alei. W końcu zwrócił się do 
Waleryi:

— I ja także pamiętałem o tobie moja nimfo 
leśna, rzekł wesoło. Pragnąłem cię zobaczyć. 
Wyrosłaś, już nie jesteś dzieckiem, o eo nie to nie! 
Obyś była szczęśliwą kobietą.

— Będę się starała na tó zasłużyć, odpowie­
działa cicho i z drżeniem.

Ruchoma twarz Convay’a 'pokryła się na­
głym rumieńcem, zbladł potćm i zwracając się do 
Ford’a, rzekł z przymuszonym uśmiechem:

— Zupełnie jak moja kochana siostra; choć 
i to nie jest ani jćj głos, ani jćj twarz. Jakże po- 
! dobna do...

Ford przerwał co prędzćj:

Domyślić się można, iż powiatowy fizyk za­
opiniował, iż ks. dziekan nie może odbyć podróży 
na termin do Bydgoszczy, bo król, sąd powiatowy 
postanowił w inny sposób uzyskać zeznanie w spra­
wie Delegata od ks. dziekana Zbierskiego. Przy­
był bowiem w przeszłym tygodniu król, sędzia po­
wiatowy z Bydgoszczy wraz Jz“sekretarzem do 
Ślesina celem przesłuchania chorego na plebanii. 
Ks. dziekan Zbierski prosił, aby przesłuchanie 
przełożyć do jego ozdrowienia i na tćm śię termin 
skończył. W tych dniach odebrał znowu ksiądz 
dziekan Zbierski od król, sądu w Bydgoszczy 
uwiadomienie, w którćm zapowiedziano mu nowy 
termin na plebanii w Ślesinie na dzień 31 marca 
w samo południe i zagrożono w razie odmówienia 
świadectwa na pierwszy raz 50 tal., na drugi raz 
109 tal., a na trzeci raz uwięzieniem. Nie ulega 
wątpliwości, że kary nastąpią.

JE nad Wierzyey, 1 kwietaia. 
(Wstrzymanie % aapłaty.)

— k. Jak wiadomo, pobierają księża kano­
nicy, wikaryusze tumscy i urzędnicy katedry 
w Pelplinie dochód swój z dwu źródeł, bo rząd 
pruski oddał jednę część kompetencyi, niedługo po 
roku 1824, w kapitałach do wolnego zarządu ka­
pituły, a drugą wypłaca kasa rządowa praenume- 
rando w ratach kwartalnych. Otóż prima Aprilis 
dla pobierających kompetencyą: kasa rządowa nie 
przysłała tą rażą raty kwartalnćj, ale tylko za 
miesiąc kwiecień. Prawdopodobnie projekt do 
ustawy o zatrzymaniu wypłat dla osób kościelnych 
zatrzymał dwie trzecie zwykłćj przesełki. Natu­
ralnie tćż kasa biskupia, z którćj pobierają wszyscy 
urzędnicy kancelaryi pensyą, tylko jednomiesięczną 
odebrała ratę.

ijSCDWF j
* Doniesienia urzędowe. Dyrektora szkół realnych 

dra W e c k mianowano dyrektorem realnśi szkoły 
w Rawiczu. -

♦ Proces prasowy. Przed wydziałem kryminalnym 
tutejszego sądu powiatowego toczył się wczoraj preces 
prasowy przeciw redaktorowi naszego pisma p. Lndwi 
kowiGayzlerowi w dwóch sprawach; w pierwszśj 
z powodu zamieszosenia w K u r y erze Poznań-

— Czy może być co lepszego, jak iść za ra­
dami i przejmować się uczuciami miss Doroty?

— Niezawodnie, niezawodnie.
— Co do mnie, wiesz mój drogi, żem nigdy 

za moralnością nie przepadał.
A potćm obracając mowę do Waleryi:
— Jam nie wiele wart, moje dziecko; mimo 

tego zachowaj mi w sercu pamięć przychylną, na­
wet gdybyś słyszała, że o mnie źle mówią.

— Nikt mi nigdy o panu źle nie powiedział. 
Miss Dorota kocha pana, pewna tego jestem. Raz 
znalazłam ją całą zapłakaną przed portretem pań­
skim. Pan tak rzadko tu bywa.

— Bo tak zewszechmiar lepićj; kto mnie 
częścićj widuje, ten źle na tćm wychodzi. Ja urze­
kam, czyż nie prawda Fordzie? Ale dość tego, 
nie będę dalćj brnął w dran.atyczność; wrażenia 
teatralne słabną w dzień biały... Ona płakała 
mówisz? dobra moja, kochana moja Dor. Trzeba 
jechać, musi być bardzo późno.

Spojrzał aa zegarek i już zabierał Big do od­
wrotu, aż naraz widok krętych ścieżek, za­
puszczających się gęstwiną, nasunął mu myśl nową.

— Te kochane stare drzewa! One nic się 
nie zmieniły. Radbym odnowić znajomość z przy­
jaciółmi dni młodych. Proszę was, pójdźcie ze 
mną oboje.

Ford i Walerya wstali. Postąpiono naprzód 
kilka kroków, ale gdy młoda dziewczyna skręcała 
na ścieżkę która prowadziła ku domowi,

— tamtędy nie, zawołał Convay, nie pójdę 
w tamtą stronę.

Ledwo wyrzekł te słowa z odcieniem prze­
rażenia, znowu zaczął się śmiać:

— Jak dojdziesz do mego wieku miss Wa- 
leryo, dowiesz się, co to jest bać się widziadeł.

— Mnie się zdaje, że już wiem, co to są wi­
dziadła, odrzekła zcicha.

— Co! w starym domu pokutuje ?
— Nie, ale rozumiem myśl pańską^
— Ty, dziewczynko, dziecko! To niepodo­

bna! Spojrzyj na mnie Waleryo.
Podniosła głowę, chwilę na nią popatrzał 

i westchnął:
— Teraz będę pamiętał twarz twoję.... 

Zwróćmy się w aleją.



I
iki b i dii» 19 listopada r. a. artykułu p. t. „W spra­
wie ludu naszego" (artykuł I); w drugiój sprawie z po­
wodu oddrakowania kilku korespondencji, nadesłanych 
z Gniezna z roku także zeszłego. W artykule »W spra­
wie ludu naszego* dopatrzyła się król, prokuratorya, 
którą, reprezentował p. Hsydemann, obrazy ministerstwa 
pruskiego i zamiaru zohydzenia tegoż wobec obywateli 
pruskich polskiój narodowości; w korespondencjach zaś 
z Gniezna obrazy ks. kanonika Dalińskiego. Po odczy, 
taniu aktu oskarżenia w dwóch powyższych sprawach, 
przedłożył p. Dockhorn, obrońca p. G a y z 1 e r a, 
stenogramy z posiedzenia Izby poselskićj sejmu pruskie­
go z dnia 21 marca 1872 r, na któróm to posiedzeniu 
wyrzekł był podczas obrad nad ordynacyę powiatową 
hr. Eulenburg owe pamiętne słowfi: „Mańcie być Niem­
cami* i wniósł o odroczenie sprawy i przesłuchanie rze­
czonego ministra, czy wyrażenia tego wonczas użył. 
Przesłuchanie to tóm jest konieczniejsze, że w stenogra­
mach mogta w tym punkcie zajść pomyłka. 1 w drugiój 
sprawie, dotyczącćj korespondencyi z Gniezna,, wniósł 
p. Dockhorn o przesłuchanie ks. kanonika Dolińskiego, 
dalćj redaktora Posener Ztg, czy znana korespon­
dencja, zamieszczona w tern piśmie, a zarzucająca księ­
dzu kanonikowi Dorszewskiemu przcniewierzenia pienię­
dzy, jest pióra ks. Dulińskiego. Król, prokurator, mó­
wiąc przeciw dwom tym wnioskom rzecznika p. Dock- 
horna, zakonstatował, że kwestya dotycząca się wyraże­
nia hr. Eulenburga została dostatecznie wyjaśniona 
w artykułach Posener Ztg i że minister pruski, uży­
wając tego zwrotu, miał jedynie na myśli, ażeby Polacy 
we względzie politycznym poczuli się jako Niemcy. 
Obrońca p. Dockhorn odparł wywody król, prokuratora 
i zaznaczył, że wyrażenia zamieszczone w stenogramach 
jasno świadczą, że pan minister żądał od Polaków pod 
berłem pruskim, aby nietylko pod względem po­
litycznym, ale i narodowym zostali Niemcami. Try­
bunał jednakże sądowy nie przychylił się do żąda> 
nia pana obrońcy i zawezwał królewskiego proku 
ratora do bliższego umotywowania aktu oskarżeni«. 
Pan Heydcmann w długiój mowie dowodził, że artykuł 
„w sprawie ludu“ zawiera obrazę ministerstwa pruskiego 
i że zamiar zohydzenia tegoż ministerstwa jest w artykule 
tym namacalnym. Takie przestępstwo, jakiego się obża- 
łowany dopuścił, musi być — mówił król, prokurator — 
mianowicie w dzisiejszych czasach, w których silnie są 
rozbudzone namiętności narodowościowe, przykładnie 
skarcone i wniósł, ażiby trybunał sądowy wydał wyrok 
nie na mocy prawą prasowego, a więc pominął stanowi­
sko, jakie pan Gayzler zajmuje jako redaktor, i ukarał 
go jak zwykłego przestępcę, dopuszczającego się obrazy 
najwyższych władz państwowych. W równy sposób mo­
tywował król prokurator akt oskarżenia w sprawie do­
tyczącej obrazy ks. kanonika Dulińskiego i .wniósł prze­
ciw obżałowanemu w pierwszój sprawie o 6 miesięcy 
więzienia, w drugiój o 1 miesiąc więzienia, którą to karę 
ze względu, że ma ona być dodatkową do dawniój zapa­
dłych wyroków, zredukował na 5 miesięcy więzienia. 
Pan Dockhorn, stojąc w obronie obżałowanego, w wy­
czerpującym pod każdym względem przemówieniu, zbijał 
wywody król, prokuratoryi, dowodząc, że inkryminowany 
artykuł „W sprawie ludu“ nie zawiera obrazy minister­
stwa pruskiego, bo w artykule o niśm nie ma, a co się 
tyczy usiłowania germanizacyi Polaków w W. Księstwie 
Poznańskióm, to toż rzeczywiście istnieje, i że każdy 
niższy urzędnik Niemiec w Poznańskióra przeprowadza 
tęBgermanizacyą na własną rękę. Obżałowanego zatóm 
należy uznać za zupełnie niewinnego zarzucanego mu 
przestępstwa, w ostatecznym razie, gdyby trybunał są­
dowy dopatrzył się tegoż, zawyrokować przeciw niemu 
karę pieniężną. Wrównież jasny i wyczerpujący sposób 
odpierał p. Dockkorn wywody król, prokuratoryi w spra­
wie drugiej, dotyczącćj obrazy ks. kanonika Dulińskiego, 
wywodząc, że obżałowany może być jedynie ukaranym 
jako redaktor pisma i jeżeli istnieje w inkryminowanych 
dwóch artykułach (drugie dwa uznał sam król, prokura­
tor jako nie mieszeząące żadnćj obrazy) jakakolwiek 
obraza, to jedynie szukać jćj należy w formie, a nie 
w rzeczy.

Trybunał sądowy, przychylając się do wywodów 
obrony uznał w pierwszój sprawie p. Gayzlera mewim 
nym obrazy ministerstwa pruskiego, natomiast z powodu 
kilku nieprawdziwie podanych faktów, zamieszczonych 
w artykule „w sprawie Indu“ zawyrokował przeciw 
niemu jako redaktorowi Kury er a karę 2 miesięcznego 
więzienia; w drugiój sprawie, za korespondencją z Gnie. 
zna wskazał go na 50 tal. grzywien, a w razie niemo 
żności zapłacenia na dwa tygodnie więzienia.

Wczoraj powołany był również p. Józeł Z ó r a w 
s k i przed kratki sądowe, oskarżony o przestępstwo 
prasowe; z powodu jednak choroby tegoż, sprawa ta zo­
stała odroczoną.

Tak więc redaktor nasz p. Ludwik Gayzler 
skazany jest ogółem na 9 miesięcy więzienia.

» Przed kilku miesiącami wrszedł w Wurzburgn 
u Worla „Żywot ks. Arcybiskupa Mieczysława Ledócho-

Ford został był nieco z tyłu.
— Pan Ford nie zdąży za nami. Czy za

nim poczekamy?
— Na co?
Poszła za nim bez dalszych uwag, ale bla­

dość rozlała się po jćj licach. Convay nie wi­
dział tego, on laską swoją ścinał kwiaty na krze­
wach, zatrzymywał się niekiedy, jakby chciał prze­
mówić, a potćm znowu szedł bardzo prędko. — 
W końcu jednak podniósł oczy i uderzyła go zmia­
na w twarzy dziewczyny; czarny krąg, który się 
rysował wkoło jćj oczu, uwydatniał jeszcze bardzićj 
żółtą cerę jćj policzków.

— Zmęczyłem cię... Jestem bez litości! Zbla­
dłaś jak trup!

— To co innego, wyjękła.
— A cóż innego? Co ci się stało? Czy mo­

gę ci w czem usłużyć?...
Ale nie, ja się nikomu na nic nie przy­

dam. W mojćm życiu krzywdy tylko i nieszczę­
ścia siałem... Wracaj do Doroty... ona do ranie 
niepodobna... wracaj do Doroty.

— To nic, rzekła Walerya, siląc się okazać 
spokojną, ja... mniemałam, że pan ma mi coś do 
powiedzenia.

— Ja? co za myśl! No, dziecko, zapomnij 
o tćm. Możeby... Nie byłoby to szaleństwem....

Wydobył zegarek.
— Nie ma rady, trzeba jechać, i tak ledwie 

zdążę na pociąg. Pożegnaj odemnie Forda, pójdę 
ścieżką na przełaj.

— Pan odchodzisz? zapytała.
— Odchodzę. Właściwie nie wiem, pocom 

tu przybył. A jednak czuję, żem dobrze zrobił.... 
Czy się nie gniewasz Waleryo, żeśmy się widzieli ?

— O nie, nie.
— Biedne, kochane dzieckol Nie zapomnę 

tego słowa. A teraz podnieś głowę, niechaj cię 
choć raz ucałuję.

I złożył długi pocałunek na jej czole. Wa- 
leryi zaćmiło się w oczach, zachwiała się na no­
gach i żeby nie upaść, widziała się zmuszoną usiąść 
na pobliskiej ławeczce.

— Teraz bywaj zdrowa.. Myśl czasem o mnie... 
Nie zasługuję na to, wszelako miłoby mi było uwie­
rzyć, że tak będzie.

wskiego“, w języku -niemieckim. Autorem tego żywota

cym w niedorzeczności, przypuszcza, że nazwisko Ogra- 
biszewski jest pseudonimem i że książkę napisał ksiądz 
J niszewski, albo jeden z prałatów tutejszych. Nie dość 
na tóm, ów pseudonim na język niemiecki najzabawniój 
wykłada. Tu musimy uczynić przytoczenie niemieckie, 
aby nasi czytelnicy ocenili jak należy te dziwolągi. Oto 
co czytamy w rzeczonym feletonie:

Ais Autor nennt sich J. OgrabiszewBki, viel­
leicht läse man richtiger J. Janiszewski, oder den 
Namen eines andern Prälaten unserer Diöcese. 
Desn Ograbisżewski ist jedenfalls ein Pseudonym 
und bedeutet soviel als Beraubter.
♦ Na posiedzeniu wczorajszćm Wydziału nowego 

towarzystwa ziemsko-kredytowego zdawały komisye spra­
wę ze swych czynności. Według raportów tych znała.

czyłcby mi odwagi do dalsiój w tym kierunku pracy, 
która wskutek Waszego, Panowie, adresu i Waszego 
w nim uznającego oświadczenia to radosne budzi we 
mnie przeświadczenie, że niedalekim jest czas, w któ­
rym ani wyznaniowe, ani narodowościowe różnice nie 
będą stawać nam na przeszkodzie, iżbyśmy nie mogli po­
łączyć się duszą i ciałem z państwem, które troszczy się 
o naszą materyalną egzystencją i w którćm rozwijają się 
nasze duchowe przekonania.

Przyjmijcie, Panowie, wyraz mój wdzięczności 
i wysokiego poważania.

BerliD, 18 marca 1875.
Hundt v. Hałften z Turowa,

członek Izby poselskićj.
* Kronika sikólna. Według urzędowych doniesień 

zawakoyyało w obwodzie rejencyjnym poznańskim w I 
kwartale rb. 79 posad nauezycielskich, 8 nauczycieli u- 
marłe, 3 dano emeryturę a 8 (po wlększćj części na wła­
sne żądanie) dano dymisyą, skutkiem czego siły pedago-

komisya do rewizyi kaBy wyznaczona tęż kasę w po- ! giczne zmniejszyły się o 19 osób. W tymże okresie czasu
rządku; komisya budowlówa przystąpiła do projektu 
przez dyrekcyą przedłożonego a tyczącego się przybudo­
wania jednego jeszcze pokoju dla kancelaryi; komisya 
zajmująca się zbadaniem pensyi urzędników oświadczyła 
się, że instalacja trzeciego radzcy jest zbyteczną, nato­
miast podwyższyła pensye urzędników obecnie fungują- 
eych. Wydział na wnioski komisyi się zgodził. Po za­
łatwieniu z kolei niektórych petycyi urzędników towarzy­
stwa, tyczących się emerytur i snbwencyi głównie, przy­
stąpiono do wniosku p. Tschuschke’go z Babina, który 
brzmiał następnie:

Na mocy § 45 ustępu z statutów z 13 maja 
1857 przedkładam do uchwały ściślejszemu wydzia­
łowi Towarzystwa ziemsko-kredytowego dla W. 
Ks. Poznańskiego następujący wniosek:

„Z § 16 statutów z 13 maja 1858 wykreśla się 
następujące postanowienie:

jeżeli przed upływem oznaczonćj statutami a- 
mortyzacyi dłużnik udzieloną sobie pożyczkę cał­
kowicie albo częściowo spłaci, albo...... "

a § ten zamiast wyrazów „i nie mogą być na 
drugich przekazane,*

otrzymuje następujący dodatek :
„jeżeli z pożyczki Ziemstwa 10% albo i więcój zo­
stało umorzonych, to w razie dobrowolnój spłaty, 
spłacającemu udział jego we funduszu rezerwowym 
albo całkowicie — albo przy częściowych spłatach 
stósunkowo policzonym będzie, przecież tylko o 
ile odnośny udział da się podzielić przez 100. — 
Suma ta ma być wziętą w listach zastawnych z fun­
duszu rezerwowego i użytą do umorzenia."

Wniosek rzeczony tyczy się przeważnie członków 
głównego Towarzystwa, zkąd też wszyscy członkowie 
wydziału ściślejszego poparli go i przyjęli. Przecież, aby 
módz przedłożonym być Walnemu Zebraniu, wniosek po­
winien przyjętym być przez dyrekcyą Towarzystwa i ko­
misarza rządowego. Odnośni panowie oświadczyli, iż do 
tćj pory jeszcze nad nim nie porozumieli się, że przecież 
niebawem do tego przyjdzie i ża wtedy nie omieszkają 
i ściślejszemu Wydziałowi głównego Towarzystwa, skoro 
tenże będzie zwołanym, zdać w tćj mierze sprawy. Jako 
komisarz rządowy zasiadał naczelny prezes, p. Guenther. 
Posiedzenie trwało- do godz. 1 z południa.

♦ Towarzystwo wzajemnej pornosy „Ul“ składa się 
obecnie z 311 członków. Obrót ogólny w ciągu r. z. 
dochodził do 137,000 talarów, z których na pożyczki na 
weksle przypada 9047, ca towar zaś we wszystkiob 
składach wydano 91,357 tal.; ze składów tych sprzedano 
za 88,008 tal. Majątek własuy „Ula“ wynosi: w fundu­
szu rezerwowym 2468 tal, w udziałach członków 3826 
tal, podczas gdy depozyta wynoszą 33,585 tal. „Ul 
posiada obecnie handle: skór, towarów łokciowych, dro 
bnych towarów szewskich, obuwia, oraz trzy składy wę­
gla i drzewa.

• Poseł Hundt v. Hafften wystósował do nauczy­
cieli powiatu krobskiego, którzy pod dniem 
7 b. m. znany przesiali mu adres, następujące pismo.

Panowie!
Rzadko kiedy spotyka małą stósunkowo zasługę 

tak wielkie uznanie, jakie wyraża Wasz adres, Panowie, 
któryście wysiali na ręce moje pod dniem 7 b. m. 
Przyjmijcie zań, szanowni Panowie, wyraz serdecznój mój 
wdzięczności. Gdybym nie był przejęty tóm przekona­
niem , o czóm świadczy długoletnia ma praca, dążąca do 
nadania równouprawnienia naszego pięknego rodzinnego 
kraju a resztą prowincyi naszój monarchii i to za pomocą 
wszystkich służących mi środków, za pomocą pisma 
i słowa , gdybym nie posiadał tego moralnego przekona­
nia, ża budowę, jeżeli ma się powieść, należy od funda­
mentów wznosić, przez zaspokojenie potrzeb materyal- 
nych i duchowych naszych nauczycieli elementarnych 
i że dopiero wtedy jesteśmy w możności stawiać czoło 
wszelkim złym wpływom wewnętrznym i zewnętrznym, 
jeżeli tym pierwszym potrzebom zadość uczynimy: gdy­
bym, powtarzam, nie miał takiego przekonania, nie star-

ódebrano lokalną inspekcyą sżkólną 13 duchownym ka­
tolickim a odnośne urzędy poruczono okręgowym inspek- 
torom szkólnym. Do manipulacyi tój czyni Pos. Ztg 
nader rozsądną uwagę, że usuwanie katolickich duchow­
nych od nadzoru nad'szkołami wydaja się zawsze jeszcze 
przeważnie politycznym środkiem, albowiem, podczas gdy 
katolickim duchownym odbieranym bywa nadzór nad 
szkołami, pozostają protestanccy duchowni z małemi wy­
jątkami inspektorami szkólnymi tak powiatowymi jak 
i miejscowymi lub tóż na nowo na posady te mianowani 
bywają, jakoż i ksiądz Kick w Kamionnie przez rząd u- 
stanowiony otrzymał niedawno temu inspekcyą szkólną 
w swojój parafii. — Do tójże Pos. Ztg donoszą jednak­
że równocześnie z Nowego Tomyśla, że tamtejszemu pro- 
testanckiemu pastorowi, panu Schmidt, ponieważ tenże 
nie chciał się jakoś z nowemi kościelno-politycznemi 
prawami oswoić, odebrano przed kilku dniami lokalną in­
spekcją szkólną nad protestanckiemi szkołami w parafii 
Nowego Tomyśla. — Dzierżawcy fcojewa, panu Geisler, 
oddano lokalną inspekcyą nad tamtejszą szkołą a powia 
towemu inspektorowi szkólnemu, panu Binkowskiemu, 
poruczono nadzór nad katolicką szkółą w Górze w po­
wiecie inowrocławskim. Jak już donosiliśmy, wezwano 
pana Tumidajskiego, nauczyciela z Kamienny, do woj­
ska. Pos. Ztg dowiaduje się, że tenże, jak każdy nau­
czyciel, odsłużył obowiązkowy czas w wojsku, to jest 6 
tygodni, i że teraz, kiedy nauczycielem być przestał, po­
winien ręsztę czasu odsłużyć. Źe ten środek przeciwko 
pana Tumidajskiemu zastósowany, z tego samego już 
względu, że jest on dziś żonatym i ojcem kilkorga dzie­
ci, jest bardzo surowym, sama Pos. Ztg przyznaje.

♦ Niemieckie nazwy otrzymały znów, jak to wi­
dać z ogłoszenia król, rejeneyi z Bydgoszczy, następują­
ce polskie miejscowości: stacya nad wschodnią koleją 
żelazną położona w dobrach rycerskich Strzelewo, na­
zwę „Strelen" i stacya tój samój kolei w dobrach rycer­
skich Samostrzel, nazwę „Waiden.“ Według ogłoszenia 
tójże samój rejeneyi mają się odtąd dobra Lubasz w 
wyrzyskim powiecie pisać z niemiecka: „Lubasch," a po­
łożona w tymże samym powiecie wieś Kunowo prze- 
chrzcona została na „Kunau.*

• Święcone we Lwowie u książąt Leonów Sapie 
hów, odbyło się z niebywałą już od lat kilku okazałością, 
bo dwa lub trzy razy tyle osób co dawniejszemi laty korzy­
stało ze sposobności, aby z powodu święconego złożyć 
dowód szacunku księstwu. W gronie kilkuset osób, było 
dwóch arcybiskupów, cała jeneralieya, duchowieństwo 
obydwóch obrządków, namiestnik, naczelnicy i wyżsi 
urzędnicy władz polityoznych, sądowych, skarbowych 
i autonomicznych, posłowie sejmu, bawiący we Lwowie, 
profesorowie uniwersytetu, techniki i szkół średnich, 
cała prawie wyższa inteligenc-a, radni miasta Lwowa, 
liczni urzędnicy, lekarze i literaci. Wszystko to spie­
szyło do pochylonego wiekiem i znękanego długą chorobą 
starca, aby liczbą i obecnością swoją przekonać, że In­
dzie z poczuciem sprawiedliwości wysoce cenią znako­
mite zasługi i tyloletnie prace około dobra kraju byłego 
marszałka. Pomiędzy gośćmi zauważano nawet osoby, 
które dawniój nie bywały u księstwa. Była to praw­
dziwa manifestacja, która dostatecznie przekonała, jak 
książę Leon Sapieha jest szanowanym we Lwowie 
i w Galicyi i że wieśei, które zaniesiono ministrom 
o mnien anóm oburzeniu opinii publicznój na księcia, 
byiy fałszywe i skomponowane. (Gaz. Nar.)

* Święta w Krakowie przeszły wśród drobnego 
deszczu, który wprawdzie nie zdołał spłukać wszędzie 
reszty śniegów, ale obudził przecież nadzieję, że trzecia 
od października zima skończyła się i będzie już ostatnią, 
chociaż dziś w nocy znów spadł śnieg, który mimo desz­
czu jeszcze nie stopniał. Obehód Emausu w drugie 
święto nie powiódł się, znaleźli się. jednak tacy wytrwali, 
co pospieszyli do klasztoru Zwierzynieckiego. Dzisiej­
sza Rękawka odłożona na dzień 11 kwietnia, bo bur­
mistrz Podgórza ma nadzieję, że po ten czas znikną 
śniegi na Krzemionkach. Gdy zaś się zajął Z archeolo-

— Obiecuję to panu, odrzekła.
Rzucił jćj ostatnie spojrzenie i znikł wśród 

gęstwiny.
Tymczasem John Ford straciwszy ich z oczu, 

szukał, gdzieby się podziali. Szukał napróżno, do­
piero gdy się zwrócił ku głównćj alei, zobaczył Fi­
lipa siedzącego już w powozie i odjeżdżającego. 
Teraz pospieszył ku części ogrodu zarosłćj i cie- 
nistćj.

— Waleryo, Waleryo! wołał.
Próżne wołanie, odpowiedzi nie było. Zna­

lazł wreszcie dziewczynę. Zsunęła się była z ła­
wki na ziemię. Ford zbliżył się, nie usłyszała jego 
kroków. Podniósł ją i przekonał się, że zemdlała. 
W pobliżu znajdowało się źródło; pobiegł, zaczer­
pnął wody i skronie ićj zwilżył. Westchnienie wy­
dobyło się z piersi biednego dziecka. Otworzyła 
oczy i obejrzała się wkoło wzrokiem błędnćm. Na­
raz wróciła jćj pamięć.

— Czy już odjechał?
— Ćonvay?
— Oczywiście.
— Cóż ci powiedział?
— Nic, odrzekła głosem cichym bardzo, lecz 

wyraźnym. Nic, alem odgadła wszystko... — On 
moim ojcem.

Ford schylił głowę.
— Nie wspominaj pan o niczćm miss Doro­

cie, mówiła dalćj; gdyby wiedziała, żem s ę tego 
domyśliła, zmartwiłaby się bardzo.

Obiecał jćj, że zachowa milczenie.
— Jakiżeś pan dobry. A teraz pomóż mi 

pan wrócić do domu, bo się ledwie trzymam na 
nogach.

Oparta na jego ramieniu, zawlokła się do 
pokoju. Miss Dorota za przybyciem znalazła ją 
bardzo bladą. Ford ciągle spozierał na nią z nie- 
spokojnością, uśmiechnęła się do niego tym osobli­
wym uśmiechem, który jćj twarz niezwykłą opro­
mieniał pięknością. Ford westchnął i pomyślał so­
bie, że to już nie dziecko, ale kobieta, która umie 
panować nad wzruszeniem swojóm po kobiecemu 
i po kobiecemu cierpieć umie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

gami odszukaniem groty Twardowskiego, zatóm wyglą­
damy, że wespół z nimi ofiaruje się ną przewodnika 
dla tój części publiczności, która bnłek z góry zrzuca­
nych nie chwyta.

Niepogoda podczas świąt była powodem, że mnićj 
używano przechadzki, a przeto więcój czasu przeznaczono 
na święcone. R/.eezą jest sprawdzony, że ilość spożytego 
różnego mięsiwa oraz kołaczy i ciast różnćj nazwy 
i kształtu, jak niemniój ilość wypitych napojów zostaje 
w stósunku odwrotnym do pogody. Wiadomo bowiem, 
że w zimnych krajach więcój się je i pije, niż w cie­
płych a nasza strefa umiarkowana, która w tym'roku 
zapewne w skutku wyprawy podbiegnnowój Weypreehta 
i towarzyszy zbliżyła się znacznie do Nowój Ziemi i kraju 
Franciszka Józefa, pozwoliła pochłonąć przez dwa dni 
ogromne stósy jadła i niezliczone szeregi butelek. Cbo- . 
ciąż statystyka świąt Wielkanocnych pod względem kon- 
sumcyi nie da się łatwo obliczyć, bo dotąd biura staty­
styczne jeszcze się ważną tą sprawą nie zajmują; wsze­
lako dość było, chcąc mieć jakieś o rzeczy wyobrażenie, 
zajrzeć do kilku domów, co majy liczną rodzinę i li­
czniejszych jeszcze krewnych i znajomych, aby się prze­
konać o ogromie spożytego jadła i napoju; a cóź tu do­
piero mówić o większych święconych, jak .w pierwsze 
święto „pod Baranami“ u hrabiny Adamowćj Poto- 
ckiój i w drugie u prezesa Rady powiatowój krako- 
wskiój, posła hr. Stan. Mieroszowskiego. Pod 
Baranami znalazło się wszystko, co tylko spółecznóm lub 
publicznóra stanowiskiem, nauką lub wziętością odznacza 
się w mieście naszóm bez różnicy stanu, a u hr. Miero­
szowskiego, gdzie było tylko dla mężczyzn święcone, 
znaleźli się obok książąt, jenerałów, naczelników władz, 
także włościańscy członkowie Rady pcwiatowój, którym 
zresztą nie dziwne salony pańskie.

Nie zapomniano tóż o ubogich, bo Towarzystwo 
męskie św. Wincentego i Paulo rozdawało święcone, 
a przyczynił się do niego znacznym udziałem p. Jan Ar- 
mulowiez, który żadnój Wielkanocy nie ominie, żeby nie 
daó święconego pewnój liczbie ubogich. (Czas.)

* W Kijowie zdarzył się w katedrze św. Zofii zaba­
wny wypadek podczas nabożeństwa, wobec zgromadzo­
nego licznie schizmatyckiego duchowieństwa; nastąpiły 
według dawnój formy ruskiój cerkwi różne publiczne wy­
klęcia tych osób, które działały przeciw rządowi cara 
w sposób mu nieprzyjazny. Diak cerkiewny wyklinał 
więc głośno imiona: Gryszki, Otrepiewa, Mazepy, hetma­
na zaporożskiego, i innych, dodając w końcu anathema: 
niech będą wyklęci i odłączeni od prawosławia! Po wy­
mówieniu tych wyrazów ktoś z tłumu w cerkwi odezwał 
się również głośno: niech będzie wyklęte i całe ducho­
wieństwo moskiewskie!

Gazeta Kijowsjka, podając o tóm, nadmienia, 
że schwytany sprawca był rodem z Bracławia, jakiś je- 
dnodworzec P. (to jest zagrodowy szlachcic), jest wiary 
prawosławnój i ze go uznano ra obłąkanego.

* „Gazeta Podkarpacka“ zaezęła wychodzić od nie­
dzieli w Stanisławowie w -alicyi. Pierwszy nu­
mer tego nowego prowincyonalnego czasopisma, który 
mamy przed sobą, odznacza się doborem artykułów i 
piękną formą zewnętrzną.

* Ślub. Dnia 30 zm. w południe odbył się w Sta­
nisławowie śiub redaktora lwowskiego Szczutka p. 
Liberata Zajączkowskiego z panną Stani­
sławą Kossakowską.

* Święta Wielkanocne w Wrszawie odznaczały się 
przedewszystkiem pobożnością; groby odwiedzane były 
bardzo licznie, nabożeństwo rezurekcyjne ranne i wieczor­
ne zgromadziło do kościołów tak wielkie tłumy, że srę 
ose w świątyniach pomieścić nie mogły; jak gdyby za 
dobrowolną umową pobożni zmieniali się ustawicznie, bo 
pośród zbitój massy pewna liczba ludzi nie bez trudnoś­
ci wysuwała się z kościeła, a za.az po nich nowy, cze­
kający przed drzwiami oddział, wciskał się, zapełniał Ju­
ki, i zlewał modlących się w jednę massę. W czasie re- 
zurekcyi można się było dotykalnie przekonać, że War­
szawa ma za mało kościołów. — Pijanych po ulicach nie 
było widać zupełnie; świętowaliśmy spokojnie, cicho 
i przyzwoicie. (Gaz. Po 1.)

* 0 artystach polskich, znajdujących się obecnie 
we Francy i, donoszą, źe śpiewak Mierzwiński wy­
stępował w tych dniach z powodzeniem w Paryżu na 
koncercie Telezińskiego, i że dawał także niedawno kon­
cert Henryk Wieniawski. Fortepianista Ko - 
w ais ki jest powszechnie chwalony; o Mireekim 
wiolanczeliście, uczniu konserwatoryum paryzkiego, mó­
wią, że odznacza się stylem i grą pełną uczucia. S t a - 
ni sław Piliński fortepianista i kompozytor znany 
jest z licznch utworów do śpiewu i na orkiestrę. Cór­
ka Michała Chodźki ma posiadać nadzwyczajny ta­
lent ;asyn Przytulskiego, zmarłego w Chartres, 
jest nauczycielem w kolegium jezuitów w Poitiers, gdzie 
znajduje się także fortepianista Wróble wski, urodzony 
we Francyi. Między amatorami Polakami odznaczają się 
talentem: hr. Jęło wieki i hr. z Bobryńskich En. 
gestroem. W tych dniach odbył się doroczny koncert

Notatki literackie.
Niedawno temu wyszła w komisie księgarni 

Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu książeczka pod 
tyt. Żywot św. Wincentego a Paulo (Ce­
na egz. opraw. 6 sgr. nieopraw. 4 sgr.), o którćj 
Przegląd Lwowski w poszycie 4 na rok b. 
nader pochlebną czyni wzmiankę. Uważamy 
za rzecz pożyteczną, aby ' to dziełko i z naszćj 
strony gorąco polecić, podać niektóre ustępy z re­
cenzji pisma lwowskiego. Oto co czytamy:

„Spoglądając na tę małą książęczkę, tak 
skromną i niepozorną na oko, przychodzi mi na 
pamięć owo ziarnko gorczyozne, o którćm czytamy 
w ewangelii: które najmniejsze jest ze wszego na­
sienia, ale kiedy urośnie, stawa się drzewem tak, 
iż przychodzą ptacy niebiescy i mieszkają na ga­
łązkach jego. Albowiem ta książeczka podobno 
większego doczeka się wpływu i rozgłosił, aniżeli 
wielkie dzieła i księgi roztropności i nauki. 'Nie­
jeden dobry utwór, poczciwe dziełko rzuca tu i ow­
dzie nasienie dobre w umysł czytających: Tutaj 
atoli, rzekłbyś, iż autor pełnemi garściami sypie 
zacne myśli, praktyczne nauki, słowem, Boży siew 
tak plenny, tak czysty, iż nie podobna, aby cał- 
kićm przepadł, nawet na ópoczystćj roli serc obo­
jętnych, ale pod opieką św. Wincentego obfite 
z pewnością przysposobi żniwo...

„Żywot ten św. Wincentego jest prawdziwćm 
arcydziełem prostoty i ducha Bożego. W opowia­
danie miłosiernego zawodu wielkiego jałmużnika 
Francyi autor wsnnł coraz to inne nauki, zwroty 
do obecnych czasów, do ucisku Kościoła, pokus 
i bied, które nas otaczają zewsząd, zwroty te są 
tak naturalnie wprowadzone w tok opowiadania, 
że go nie przerywają wcale, owszćm, jakoby się 
zeń wywięzują; od jansenistów do starokatolików 
przeskok niedaleki; niewola turecka, a ucisk chrze- 
ścian obecny nasuwają nie jedno przyrównanie, nę­
dza zaś moralna i materyalna zawsze obfituje na 
świecie, a czynność litościwa św. Wincentego i dziś 
wyradza niestarzejące się nigdy praktyczne wska­
zówki miłosierdzia i poświęcenia. Kto wie, jak

długo udałoby się zatrzymać uwagę czytelnika, 
gdyby osobno zebrać same tylko nauki moralne 
zawarte w tćj książeczce, a tak, życie i przygody

. Wincentego wciąż tę uwagę przytrzymują 
i wiążą. Nie można dosyć odchwalić się tćj nie- 
pospolitćj formy pisania Świętych żywota; oby się 
jak najwięcćj upowszechniała, zastępując nieudolne 
i chorobliwo-sentymentalne kreślenia biografii św. 
Pańskich na kształt modnych powieści.

„Ponieważ zaś św. Wincenty i Paulo głównie 
miłosierną zasłynął czynnością, słuszna było, ażeby 
ta książeczka w tak wzniosłe obfitująca nauki, 
głównie tćż do miłości bliźniego, do litości nad 
nędzą ludzką zachęcała... Otóż ta książeczka naj- 
wyżćj się podnosi w ustępach dotyczących właśnie 
miłosierdzia ubogich dla ubogich. W sposób ja­
sny i przystępny tłómaczy, co znaczy dawać, po­
święcać się osobą swoją, o ile podobne miłosier­
dzie przechodzi wartością prosty pieniężny datek. 
Dalćj, z rzadką znajomością tego, co się pod na- 
szemi wiejskiemi dzieje strzechy, sz. autor prze­
mawia do serc czytelników, zaklinając ich do lito­
ści nad chorymi, tymi zwłaszcza, którzy przeciągłą 
słabością całemu uprzykrzą się domowi... Te 
wszystkie wyborne nauki umieszcza w końcu ro­
dzaj przydłuższego kazania o Wierze, Nadziei i Mi­
łości, odnośnie do końca człowieka, przeplatanego 
różnemi faktami, które udowodniają, że jakie 
życie taka śmierć.

„Tych słów parę wystarczy, aby dać wyo­
brażenie o doskonałości tćj małćj publikacyi. Jak 
gdyby szanowny wydawca chciał jeszcze bardzićj 
lud do nićj przynęcić, powziął szczęśliwą myśl 
ozdobienia jćj kilkoma obrazkami...

„Kończąc to kruciuchne sprawozdanie, a ra- 
czćj polecenie tego wybornego dziełka, powtarzamy 
wyrazy, od których przyszło je nam żacząć. Nie 
jest to żaden utwór literacki, ani uczona księga, 
ale ziarnko gorcżyczne, które w niejednćm sercu 
obfite wzbudzi żniwo, a wyrastając w drzewo, osło­
ni tysiąc ptasząt niebieskich — świętych i dobrych 
myśli — na skrzydłach swych unoszących dusze 
ku niebu.“



na dochód wdowy i dzieci ś. p. Romualda Zientarskiego, 
w którym wszyscy artyści polscy, znajdujący się obecnie 
W Paryiu wzięli udział.

* W Stanisławowie, w Galieyi, odbył się w dniu 
il z. m. przed sądem przysięgłych ciekawy proces pra­
sowy. Oskarżonym był redaktor Hasła, p. Alojzy M i- 
1 er o wieź, za artykuł z dnia 7 października r. z. pod 
napisem „Bezbarwność“, który mówił o konfiskacie 
Przeglądu Polskiego. Artykuł ten karcił sejm 
i obywateli za utrzymanie dotąd propinacyi, rząd za po­
błażanie i bezkarność, świętojurców za służbę Moskwie, 
ż mianowicie że brak moralności sprowadza nieszczęścia, 
że próżniactwo, pijaństwo, pieniactwo, mordy, rozboje, 
pożogi, kradzieże są dziś glównemi cechami spółeczeń- 
stwa, źe sejm uchwali! ustawę o świstakach, a nie 
uwzględnił źadnćj petycyi Piotra Cygf. Proknri-tor za­
rzucił redaktorowi wykroczenie naruszenia spokofności 
pnblicznój i porządku. Sąd uznał większością 9 lub S 
głosów przeciw 3 i 4 pana Milerowicza niewinnym zarzu­
conych mu przestępstw.

* W Ventlmlglio, na granicy francusko-włoskiój, od­
był się pojedynek na pistolety między pp. Mieczysławem 
Jar a c ze wskim z Lipna, a bar. Atzelem, ten^ostatni 
z Austryi, a to z następującój przyczyny: Panowie Kra­
sowski, Saint Clair i Jaraczewski jedli obiad 19 marca 
w Nizzy w London house; naprzeciw nich siedzieli bar. 
Atzel i jakiś hr. Arnim. Wszyscy znali się z sobą i gry­
wali w karty. Atzel, wyzywając pana Krasowskiego na 
écarté, wyraził się po francusku językiem, którego nie 
usłyszy się, chyba w najpodlejszych paryskich szynkach. 
Przyszło do przemówienia się, a gdy Atzel w podobnym 
języku odezwał się do pana Jaraczewskiego, ten wyzwał 
go na pistolety. P. Jaraczewski otrzymał postrzał w biodro. 
Pojedynek odbył się 20 marca. Baron Atzel, Któremu 
sekundował hr. Arnim, uszedł całe, choć pan Jaracze­
wski tak słynnym jest strzelcem, że przy strzelaniu do 
gołębi w Monaco odznaczył się najcelniejszemi strzałami, 
zabiwszy sześć gołębi jednego po drugim. Następnego 
dnia był mniéj szczęśliwym, na trzynaście gołębi zabił 
bowiem tylko dziesięć; wziął więc tylko drugą nagrodę 
w kwocie 1250 fr. Pierwszą nagrodę otrzymał Anglik 
Henry Patton.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 3 kwietnia św. 
Ryszarda. Wschód słońca o godzinie 5 min. 
33; zachód o godzinie 6 minut 35. Długość 
dnia 12 godz 53 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 3 kwietnia 
1025 śmierć Bolesława Chrobrego. — 1241 Bpalenie Kra­
kowa przez Tatarów. — 1831 powstanie w pow. dzieś» 
mieńskim i w Trokach.

Wiademoiei polityczna.
* Berlin, 1 kwietnia. [Urodziny 

księcia Bismarcka i jego chaktery- 
styka. — Przyszłe prace sejmu. — 
Personalia.] Dziś kończy książę kanclerz 60 
rok, wstępuje zatćm w siódmą dziesiątkę życia. 
Z tego powodu nietylko wszystkie gazety tutejsze 
i prowincyonalne składają mu w ofierze szumne 
panegiryki (z wyjątkiem Germanii, która mu 
gorzką prawdę wypowiada w oczy), ale i ze wszech 
stron Niemiec nadchodzą od magistratów, rozmai­
tych korporacji i znakomitych osób winszujące te­
legramy i adresy. Król bawarski także zaszczycił 
księcia telegraficznóm życzeniem. — Co do nas, 
w dniu urodzin wielkiego bezsprzecznie męża po­
damy czytelnikom następującą jego charaktery­
stykę, wyjętą z korespondencyi berlińskiej Czasu:

Książę Bismarck jest przedewsyystkióm krwistego 
temperamentu; pała ambieyą i żądzą panowania, a nie 
uznaje żadnego hamulca w zasadach. Pewne szczegóły 
o jego miodu ści i pierwszych latach męskiego wieku po­
kazują, że umysł jego nie był wyrobiony wychowaniem, 
ani przyzwyczajony do surowych form myślenia, ani tćż 
wykształcony na jednę normalną modłę. Ztąd tćż, gdy 
zmężniał, zachował nieco z zamaszystych przyzwyczajeń 
studenckich i coś, że tak się wyrażę, awanturniczego. 
Jego powierzchowność, sposób mówienia i działania nosi 
cechę tego braku pierwszego wychowania i zadziwia 
tych, co nie znają powodu, tóm więcój, że u ludzi, zaj­
mujących stanowiska tak wysokie, jak księcia Bismarcka, 
zwykłe się spotykać całkiem przeciwne charaktery. Jego 
ruchy, nieco oryginalne i na pozór szczere, wprowadzają 
nieraz w kłopot przeciwników i często mu oddają wisi 
kie w dyplomacyi usługi. Przez tę to pozorną otwar 
tość zwiódł pana Benedettego, który przecież uchodził 
za umysł przenikliwy. Takii los spotkał hrabiego Ka- 
rolyego, posta austryackiego w Berlinie. Owa pozorna 
łatwość w rozmowie stanowi całą zachwalaną uprzejmość 
p. Bismarcka Nieraz uchodzi za otwartość to, co jest 
tylko pogardą dla osób, do których się zwraca.

Książe Bismarck nie ma stanowczego kierunku ani 
w religii, ani w polityce. Nie daje się powodować prze­
konaniom, ale jedynie okolicznościom. Nie ma żadnego 
wyobrażenia o moralnych potrzebach jakiego ludu; co 
najwięcój, pojmuje siłę zasady narodowości, takiój, jak 
ją zrodziła rewolucya i jaką uznaje stronnictwo narodo- 
wo-liberalne, będące sługą rewolucyi.

Książ^ Bismarck nie jest antiehrześciańskim, ale 
me jest także chrześcianinem praktykującym. Widziano 
go rzadko na religijnym obchodzie. Nie schwycił cał- 
kióm ścisłćj idei religii i Kościoła. Gdy zaś cel i wła­
dza Kościoła katolickiego są mu obce, uważa on religią 
i wiarę, skoro się ukażą na gruncie państwa, za potęgi 
dezorganizujące. Prawa i żądania Kościoła wydają mu 
się uzurpowane, a siłę Kościoła uważa za opartą na ła­
twowierności pospólstwa. Wskutek czego wierzy mocno 
w wszechwładztwo państwa, które według niego winno 
sprawować władzę duchowną.

Tworzenie się pańątw nie ma w jego oczach nic 
idealnego; jest to produkeya mechaniczna, wypadkowa 
sił materyalnyeh w zapasach. Dla tego tak niesłychaną 
przywiązuje ważność do powiększenia materyalnego Prus 
i do terytoryalnych anueksyi.

Dla tego także jest takim nieprzebłaganym przeci- 
wnikiem katolickiego Kościoła. Wskutek dążności 
swego ducha i wadliwego wychowania, jakie odebrał od 
swych nauczycieli racjonalistów, nie pojął nigdy, że da­
wne cesarstwo niemieckie założone było przez Kościół, 
Kościół miało za podstawę i Kościołowi zawdzięczało 
najwyższe swe atrybucye. Natchnienia swe czerpał 
z historyków najpospolitszych a często fałszywych, jak 
Raumer i consortes. Ztąd tćż chce koniecznie utworzyć 
Kościół narodowy, niemiecki, podległy państwu aż do 
srrwilizmu.

W życiu prywatnóm ks. Bismarck jest człowiekiem 
®*anownym i szczerym, niezdolnym łudzić ani zwodzić. 
'» polityce innych trzyma się zasad. Dwulicowość wydaje 

ma się bronią pozwoloną w obeo przeeiwnika i dla try­
umfu swych własnych widoków. Nie uważa również po- 
twarzy i oszczerstwa za całkiem potępienia godne. Lecz 
Jako człowiek prywatny, potępiłby głośno i oburzyłoby 
6° podobne postępowanie. Szczególny ten kontrast jest 

wypływem moralności nie dość dokładnie ozna- 
elastycznćj. Dla tego to był czas, gdzie nie de- 

dnego skrupułu opuścić stronnictwo zachowawcze, 
przekonany jestem, że póżnićj odwróci się podobnież 

“ n*r<>dowo-liberalnych. Nie ma uprzedzenia do żadne­
go stronnictwa. Pragnie tylko opierać się na tyoh, któ- 
ioh °ddać mu przysługi, a używa ich tak długo, jak 
v-«n?łOtri*^nj0, ~ T° IM przekonania polityczne swoich 
¿¿P^Pracowników są mu oałkiem obojętne. Wszystko
nytfar iMt> czyBili jeg0 wol9 na °^eP> a wyko- 
jwau ją dobrze. Tymto sposobem można zobaczyć przy

jednym stole zasiadających ludzi z przeszłością, charakte­
rem i opiniami tak róźnemi, jak pp. Wagener, Keudell, 
Bûcher i Michaeli. Przekonania tych czterech ludzi nie 
dadzą się wcale pogodzie, ale ks. Bismarck umiał ich 
wprawić, aby mu doskonale służyli, otrzymuje tćż żądany 
rezultat z tego zbiogu sił najróżnorodniejszych.

Ks. Bismarck jest wiernym małżonkiem, kochają­
cym ojcem i wybornym panem domu. Znaném jest, jak 
lnbi pobyt wiejski, polowanie, zgoła życie proste i wolne 
od etykiety. Umysł jego nie jest aai zmęczony, ani 
zużyty, a wszystkie „opowieści“ o jego wycieńczeniu, 
osłabieniu chorobliwém są to po prostn bajki. Prawda, 
że wiele pracuje, ale nie trzeba brać dosłownie, Co mówią 
mameluki prasy, rozwodząc się przy każdój sposobności 
nad gniotąoą pracą, pod którą zdrowie wielkiego kancle­
rza uledz musi. Praca taka, jak przyjmować raporta od 
czasu do czasu, konferować z dyrektorami swego mini­
sterstwa, z ambasadorami i ministrami, składać raporta 
ustne issarzowi, czytać memoryały — taka praca, po­
wtarzam, nie jest tak ciężka, aby zabić miała człowieka 
silnego, jak kanclerz. Pisze on bardzo mało, ogranicza 
się tylko na notatacb; na krótkich uwagach, które zapi­
suje na maryginesach raportów lub projektów do dekre­
tów albo ustaw. Często nawet przerywa swoją pracę 
małerni 'odwiedzinami to do swojéj żony, to do biura je­
dnego ze swych poufałych : teraz często przychodzi na 
rormowę do biura p. Bûchera.

Je i pije wielo i dobrze. U siebie używa naj« 
więcój piwa wiedeńskiego, a skutek tego jest już wi­
doczny. W roku 1862 był chudym i wysmukłym; dziś 
nabrał już tuszy.

Przy stole i na poufałych wieczorach lubi bardzo 
rozmowę wesołą i swobodną, stara się ile może uniknąć 
etykiety i wszelkiego rodzaju przymusu. Naraz, nie po­
wiedziawszy ani słowa, wymyka się wieczór, aby się za­
bawić na wesoiéj sztuczce w jakim maiym teatrzyku, 
lub w jakiéj rest&uracyi, gdzie wie. iż zastanie przyjemne 
towarzystwo. Tam siedzieć będzie przy kieliszku szatn-
{iana długo po północy, a potem jeszcze przechadzać się 
ubi z przyjacielem Unter den Linden. Wtedy umie on 

być nadzwyczajnie uprzejmym i zdobywa sobie wszystkich, 
kogo tvlko zastanie

Ostatnie słowo.
Jak wielu ludzi znakomitych, ks. Bismarck ma 

słabość właściwą, to jest; pewny zabobon muzułmański 
lub napoleoński. Wierzy w swoje przeznaczenie do speł­
nienia wielkićj misyi, pewnego dzieła, pewnych przedsię­
wzięć, a są niektóre, co mogłybyr się nie udać.

Prov. Corresp. zapowiada, że drugi okres 
parlamentarny, który sejm z.dniem 5 b. m. rozpo- 
cznie, poświęcony będzie rozwiązaniu wielkich prac 
prawodawczych na wewnątrz, które dotąd zajmo 
wały komisye. I tak przyjdzie pod obrady ordy- 
nacya prowincyonalna, prawo o dotacjach i o or- 
ganizacyi władz administracyjnych.

Bad. Land. Ztg dowiaduje się, że dyrektor 
gimnazjalny Wendt z Karlsruhe został powołany 
przez pruskie ministerstwo oświaty na kierownika 
wszystkich gimnazjów w Prusach, że przecież przy­
jęcia téj zaszczytnéj posady odmówił.

* Faryż, 31 marca. [Sprawy bie­
żące. — Cabrera. — Personalia.] Na 
odbytém dziś zebraniu parlamentarnego stowarzy 
szenia radykałów „Union républicaine“ obecnych 
było 25 deputowanych, pomiędzy innymi i Gam­
betta. Po krôtkiéj naradzie uchwalono, aby na 
jutrzej6zém posiedzeniu komisyi nieustającćj rządu 
nie interpelować.

Cabrera napisał z Biarritz pod datą 26 bm. 
do Don Karlosa odpowiedź na dekret, którym od­
jęte mu zostały tytuły wojskowe i dekoracje. 
W liście tym powiada on pomiędzy innemi:

Gdy, wolny od jakiegobądż zobowiązania wzglę. 
dem Waszój Króle wskièj Wysokości, uznałem był kró­
lem Alfonsa XII, skazałeś mnie W. K. Wysokość bez 
wyroku sądjwego, stawiając osobistą swawolę w miejsce 
litery prawa, na karę, która większym ‘jest ciosem dla 
żołnierza, niż śmierć. Postępek taki bvłby dla mnie naj­
lepszą rehabilitacyą, gdybym tójże wogóle potrzebował; 
ale karliści Zachwieją się i ocenią wartość mądrości 
i sprawiedliwości Don Karlosa. Jeśli W. K. Wysokość 
odbiera mi oznaki wojskowe, na które własną krwią za­
służyłem, pozostawisz mi przynajmniej moje rany i pa­
mięć na moje zasługi; niechaj Bóg rozsądzi między W. 
K. Wysokością a mną; niechaj Bóg W. K. Wysokość- 
natchnie duchem, któryby przyspieszyć zdołał odrodzenie 
się Hiszpanii.

W niemieckiéj ambasadzie był dziś wielki 
obiad z powodu obchodzenia rocznicy urodzin 
księcia Hohenlohe. Jak słychać, da wkrótce am­
basador niemiecki w elki obiad na cześć marszałka 
Mac Mahona. Księżna Hohenlohe wyjeżdża po­
czątkiem maja do Niemiec, gdzie zabawi przez 
całe lato.

Karlistowskiego jenerała Ulibarri, jak donosi 
korespondent do Koeln. Ztg, przytrzymano 
i w Bajonnie internowano.

* Lonâyn. [Utrata wpływu An­
glii na sprawy zagraniczne a gabi ­
net pana Disraeli.] Piętnasty miesiąc 
mija, pisze jeden z poważnych dzienników, jak 
gabinet Disraelego objął ster rządu w Anglii. 
Spadek ten po panu Gladstonie i liberalnych 
przypadł konserwatystom bardzo niespodzianie, 
bez wielkich ze strony stronnictwa zachodów i bez' 
zasługi. Pomimo korzystnych budżetów, pomimo 
wielkićj pomyślności materyalnćj kraju, pomimo 
nie?aprzeczonego talentu tak p. Gladstone’a jak 
znacznćj części jego kolegóów, kraj się od nich 
nagle odwrócił, na pozór bez powodu, albo przy- 
najmnićj bez powodu ściśle oznaczonego. To zre­
sztą należy już do przeszłości i badać tego nie 
będziemy, czy Anglicy przelękli się reformistow- 
skich dążeń liberalnego stronnictwa, czy byli nie­
zadowoleni z jego polityki zagranicznej, czy stron­
nictwo samo siebie opuściło czy tćż wyborcy go 
porzucili, czy przeciw 1 beralnym spiskowała kwe- 
stya kościelna (anglikańska), czy tćż szynkarze, 
obrażeni billem usiłującym zmniejszyć pijaństwo 
w narodzie, nabierające coraz bardzićj pozoru klęski 
powszechnéj. W téj chwili obojętne jest, czy która 
z tych przyczyn, czy wszystkie razem, czy jeszcze 
inne usunęły od rządu stronnictwo, któremu 
Wielka Brytania winna czterdzieści przeszło lat 
znakomitych reform i bezprzykładnego wzrostu 
bogactwa narodowego. W tćj chwili więcćj chodzi 
o to, jak się zachowują, jakie widoki mają kon­
serwatyści, co zrobili, co zrobić zamierzają? 
W zeszłym roku nie godziło się może tych pytań 
stawiać; stronnictwo zostało swym tryumfem za­
skoczone niespodziewanie, nie miało przygotowa­
nego ani planu działań, ani programu. Ale teraz, 
po roku, naród tak stronnictwu jak ludziom sto­
jącym przy rządzie tćm słusznićj mógłby stawić

to pytanie, że rozkład stronnictwa liberalnego, 
jego osłabienie conz większe rozwiązuje torysora 
zupełnie ręce i zapewnia im siłę, jakićj od pół 
wieku nie posiadali.

Odpowiedź na te pytania wypadłaby pono 
bardzo niepomyślnie. Przez ubiegłe czternaście 
miesięcy, gabinet p. Disraelego nie tylko nic nie 
zrobił, ale nawet n:c do zrobienia nie przygoto­
wał, a co gorsza, nawet zdaje się być całkowicie 
niezdolnym do zrobienia czegobądź. Ten ostatni 
wniosek stawiamy, przepatrując tylko co zakoń­
czoną pierwszą przedświąteczną, zatćm najważniej­
szą część posiedzeń parlamentu. Już w mowie 
tronowćj rząd obiecywał bardzo mało, dziś się po­
kazuje, że nawet i tćj skromnćj dozy praw po­
żytecznych nie zdolen przeprowadzić. Bezsil­
ność ta tćm jest dotkliwsza, że nie wynika z po- 
tęqi opozycyi, ale w łonie samego rządu leży. P. 
Disrarli zdaje się mówić: Żyję to i dość, czegóż 
więcćj żądacie? więcćj wam dać nie mogę. - Chcia- 
lem zaprowadzić pewne, zmiany w sądownictwie, 
które jest najkosztowniejsze, najchaotyczniejsze ze 
wszystkich sądownictw cywilizowanego świata; nie 
mógłem tego dokonać, właśni moi stronnicy po­
wstali przeciw mnie i musiałem zwinąć chorągiew 
przed kilkudziesięciu parami, którym się zdawało, 
że przez to ich prerogatywa ucierpi. Chc:ałem 
na sprawiedliwszych zasadach oprzeć stósunki 
dzierżawców z wielkimi właścicielami ziemi; nie 
zdołam jednak nic praktycznego przeprowadzić, 
właściciele me pozwolą, przekonani, że słuszność 
uszczupliłaby ich przywileje. Przeprowadziłem 
w roku zeszłym prawo policyi rytuałowćj w na­
szym kościęle panującym (przeciw tak zwanym ro- 
manistom), widzę, że się na nic nie przyda; dla 
tego zamierzam liczbę naszych biskupów rządo­
wych czyli anglikańskich powiększyć o dwóch czy 
trzech. Jest ich wprawdzie już dwudziestu kilku, 
każdy z nich cieszy się książęcemi dochodami, ża­
den nic nie robi a przynajmnićj nic nie robi ta­
kiego, za coby tyle płacić warto; za to najniższe 
duchowieństwo, wikaryusze, na których główna 
robota w tćj owczarni Chrystusowćj po angielsku 
pojmowanćj spada, nie mają wcale dość najpo- 
wszedniejszego Chleba; ale ponieważ trzeba coś 
zrobić dla rozpadającego się rządowego kościoła, 
więc utworzymy kilka nowych bogatych synekur. 
Skarżycie się, że armia w upadku, i macie słu­
szność; ale ani my zdolności, ani wy nie macie 
ochoty, by coś zrobić dla podniesienia jśj, więc 
niech rzeczy idą po dawnemu po drodze, na którą 
wepchnął je reformatorski umysł p. CardwelPa. 
Owszćm, starać się będę o odrobienie ile można 
tego, co zrobiono, a mianowicie o usunięcie skut­
ków ze sprzedaży possd oficerskich. Dla zabawki 
dam wam bill o mieszkaniach robotników; kweśtye 
sanitarne są niewinne i zajmować się niemi lubię; 
postaram się jednak, by ten bill zachował swą 
niewinność, to jeąt, by żadnych donioślejszych 
skutków nie wywarł. I tak dalćj, i tak podobnie 
na każdym kroku; bo dziś po przejściu pierwszćj 
części posiedzeń, można już widzieć, że i bie­
żąca sesya parlamentu pozostanie najzupelnićj 
czcza.

Czy ta bezczynność w polityce wewnętrznćj 
jest wynagradzana działalnością żywszą w polityce 
zagranicznćj, którćj ujemne strony za gabinetu 
Gladstone’a były przedmiotem częstych a zjadli­
wych krytyk p. Disraelego? Zdaje się, że nie. 
Owszćm, powiedzielibyśmy, że coraz więcćj rze­
czy ważnych w Europie dzieje się lub przyspasa- 
bia bez pytania Anglii o zdanie, że coraz .więcćj 
wchodzi w zwyczaj zostawianie tego kraju na bo­
ku. Ciężko nad tćm biadał dzisiejszy prezes 'ga­
binetu królowćj Wiktoryi, ale jak dotąd stanu rze­
czy nie poprawił, owszćm pogorszył.

Czy czasy palraęrstonowskie (nie mówimy już 
o czasach Pitt‘a lub Canning’a), w których An­
glia miała ważny i szanowany głos we wszystkich 
sprawach europej-kich, już bezpowrotnie minęły? 
czy Wielka Brytania już na zawsze stała się tyl­
ko wielkićm targowiskiem pieniężnćm i jak onego 
czasu Hollandya, po bohaterskich wysileniach prze­
ciw potędze i samowoli Ludwika XIV, poprzestać 
chce na bankierskićj sławie? tego twierdzić nie 
myślimy. Naród angielski jest bądź co bądź wiel­
kim narodem, pełnym energii, dzielności i siły 
wewnętrznćj niezrównanćj; może on drzemać dłu­
go i ciężko, jak nieraz drzemał, alę może się tćż 
obudzić, jak się nieraz obudził, ku wielkiemu swych 
wrogów upokorzeniu: o przyszłości więc nie mówmy, 
ale w teraźniejszości widzimy coraz zupełniejsze 
usunięcie się albo raczćj usuwanie Anglii od spraw 
nawet takich, które ją bardzo i to bezpośrednio 
obchodzić mogą. Tak na półwyspie bałkańskim 
widzimy przygotowujące się jakieś nowe przeobra­
żenia, przyspasabiane bez udziału Anglii, a nawet 
pono przeciw nićj. (Sprawa to zresztą zbyt roz­
legła, byśmy się tu nad nią rozszerzać mogli, 
więc ją tylko zaznaczamy.) Konferencje w celu 
skodyfikowania praw i zwyczajów wojennych praw­
dopodobnie przyjdą do skutku, pomimo odmowy 
udziału przez Anglią, odmowy napisanćj w takim 
tonie, że prawie równa się protestacyi. Tak w nie­
zmiernie ważnćj kwestyi przyszłego konklawe oraz 
stosunków Stolicy Apostolskićj z rządami, przy- 
spasabiają się i wyrabiają nowe w rządach i mię­
dzy rządami pojęcia, w którćm to wyrabianiu się 
Anglia nie bierze żadnego udziału. A jednak spra­
wa ta nie tylko jest nader ważną sprawą euro­
pejską, ale specyalnie i Wielką Brytanię, pomimo 
jćj anglikanizmu urzędowego i prezbyteryanizmu, 
obchodzić może, w każdym razie obchodzić ją 

, musi nieskończenie więcćj niż za czasów nietylko 
już Elżbiety lub Wilhelma, ale nawet za którego- 
bądź z Jerzych. Niezmierny i nader szybki wzrost 
katolicyzmu w Anglii w ciągu ostatnich lat trzy­
dziestu, oraz rozkład coraz to cięższy w kościele urzę­
dowym, którego bardzo poważna część (rytuali- 
ści) coraz więcćj chyli się ku kościołowi katolickie­
mu, nic już nie mówiąc o Irlandyi, stawiają Anglią 
w innćm niż dotychczasowe względem tych spraw 
położeniu. Teoretycznie rzeczy się niby nie zmie­

niły i niby stoją na tćm samćm stanowisku, na ja- 
kićm stały za Burnefa lub Tillotson’a; ale w rze­
czywistości zmiana zaszła wielka. Poprzestajemy 
na tyeb trzech sprawach, nie szperając dalćj po 
Europie, gdzieby się jeszcze mnóstwo innych, ró­
wnie ważnych i bez Anglii lub przeciw nićj trakto­
wanych znalazło, ani tćż zachodząc do Azyi, gdzie 
także ważne rzeczy przygotowywać się zdają, rze­
czy, których p. Disraeli wysłaniem do Kalkuty dla 
spaceru ks. Wallu nie załatwi.

Słowem po czternastu miesiącach rządu, ga­
binet torysowski nietylko się nie pokusił o odstą­
pienie od zupełnej bierności w polityce zagrani­
cznćj, ale owszćm zdaje się bardziej, jeśli można, 
w tćj polityce zagrzązać. Nie lubimy takich ogól­
nikowych orzeczeń, ale przeglądając rozprawy 
angielskiego parlamentu, badając niektóre intar- 
pelacye i odpowiedzi na nie ministrów, zastana­
wiając się zwłaszcza nad ostatniemi wystąpieniami 
p. Disraelego, możnaby prawie powiedzieć, że 
Anglii brak w tćj chwili ducha i mężów stanu, 
zdolnych wystąpić z polityką oryginalną, śmiałą, 
silną a godną narodu, który pod Wilhelmem 
i Anną, broniąc równowagi Europy, skruszył sa­
mowolę Ludwika XIV, a w sto lat późnićj pod 
Pitt’em i jego maluczkimi następcami, zdołał po­
walić kolos napoleońskiój potęgi.

* Wenccya, 29 marca. [Program uro­
czystości dworskich] na cześć cesarza Fran­
ciszka Józefa jest następujący: Król Wiktor Ema­
nuel przybywa tu w poniedziałek o godzinie 5 ra­
no, cesarz zaś o godz. 11 przed południem. Przyj- 
raą go na dworcu kolei król, wszyscy książęta 
krwi i naczelnicy władz, a w przejeździe przez Ca- 
nale Grandę towarzyszyć będą gondoli cesarskićj 
zdobne łodzie, gondole dworskie, władze municy­
palne, deputacye prowincyonalne i członkowie Izby 
handlowćj. Późnićj odbędzie się obiad w ścisłćm 
kółku rodzinnćm, a wieczorem wielka iluminacya 
placu św. Marka, sztuczne ognie na lagunach i w 
końcu bal dworski. We wtorek odbędzie się wspa­
niały przegląd wojskowy we Vigonza pod Padwą, 
a potćm przejażdżka spacerowa na parowcach aż 
do Lido, po którćj wielki obiad dworski, w którym 
udział brać będą wszystkie wyższe władze, wieczo­
rem zaś przedstawienie galowe w teatrze Fenice. 
Na środę przypada odjazd parowym statkiem.

TEÎÆGRAWÏ.
Wiedeń, 1 kwietnia. Jak donosi Tele- 

graphen-Corr espondenz-Bureau, mia­
nowanym został reprezentant rządu rosyjskiego 
w Białogrodzie serbskim, radzca stanu Szyszyn, 
posłem w Waszyngtonie. Stanowisko jego zajmie 
prawdopodobnie radzca stanu Jonin, tymczasowy 
konsul w Raguzie.

Paryż, 1 kwietnia. Journal officiel 
ogłasza obecnie znany okólnik ministra sprawiedli­
wości Dufaure’a do podwładnych mu| urzędników, 
wzywający tych ostatnich, aby starali się zjedny­
wać poszanowanie dla teraźniejszego rządu i wy­
wierali, bez wyjątku i bez względu na stronnictwa, 
równą sprawiedliwość. Sprzeczkę powstałą mię­
dzy Buffet’em i Dufaure’m w kwestyi dozwolenia 
prywatnym osobom sprzedawania gazet uważać mo­
żna jako załagodzoną.

Haga, 1 kwietnia. Według nadeazłych 
do rządu depesz z Aczynu ustępuje cholera, gra­
sująca dotąd pomiędzy wojskiem ekspedycyjnćm. 
Na północno-wschodnićm wybrzeżu uznał Pedawa 
Besar zwierzchnictwo Holandyi.

Londyn, 31 marca. Poseł włoski markiz 
Cadorna wręczył dzisiaj królówćj pismo, odwołu­
jące go z dotychczasowćj posady, poczćm przyjmo­
wała królowa nowego posła hiszpańskiego Rances, 
celem odebrania od niego pisma Uwierzytelnia­
jącego.

Wyfeosywanie praw
li o&oiel rao-poSity czny oh.

* Piszą nim z pod Sarnowy:
Ksiądz dziekan S ą c h o c k i, obecnie w Ra­

wiczu odsiadujący karę za odmówienie świadectwa 
w sprawie odkrycia delegata apostolskiego, od 
trzech dni w celi swojćj uważany jest jako wska­
zany na karę aresztu (Haft) a nie w i ę z i e - 
n i a. Odnośne rozporządzenie wydane przez dy­
rektora sądu spowodował ksiądz dziekan wnio­
skiem, w skutek tego używa pomiędzy innemi 
i tćj wolności, że każdego czasu może u siebie 
przyjmować gości. Głównie w tćj myśli podzie­
lam się z tą wiadomością, aby interesowa- 
n i mogli korzystać z prawa im przysługującego.

* Odsiadujący obecnie w Chełmnie karę wię­
zienia za „nieprawbe“ wykonywanie obowiązków 
duchownych ksiądz Daszewski skazany znów 
został za „nieprawne“ wykonywanie tychże funk- 
cyi na 1650 marek event, na karę pięciu 
miesięcy więzienia.

ROZMAITOŚCI.
* Sztuczne włosy. W Wiedniu zawiązało sio za ini. 

cyatywą panny Matyi Tluczorsz Towarzystwo pan w co 
Iu. zapobiegania coraz to większemu szerzeniu się dam* 
slcieh strojów głowy ze sztucznych włosów. Statystyka 
lekarska we Francyi skonstatowała fakt, źa liczba wy, 
padków tebry mózgowój i tym podobnych chorób, od 
ctasu noszenia przea panie na głowie ogromnych iryznr 
sztucznych, powiększa się u nich o 72 procent. Nadzwy, 
czajnie też wzmógł się ostatniemi czasy handel włosami 
ludzkiemi. Corresp. Havas podała o nim bardzo 
zajmujący artykuł, z którego wyjmujemy następujący 
ustęp; Na początku tego wieka jeszcze noszenie cu« 
dzych włosów pociytywane było za hańbę, podczas, gdy 
dziś brzydki ten zwyczaj zakorzenił się nawet po wsiach. 
Aż do roku 1850 funt włosów kosztował 4 franki. Za= 
ledwie jednak cesarzowa Eugenia zasiadła na tronie 
francuskim, podniosła się cena włosów ludzkich da 8 
i 10 franków za funt. Od roku 1865 moda noszenia wło- 

- sów stała się prawdziwą epidemią. Dziewczęta Biernie



ckie ucinały sobie swe długie, piękna warkocze, ażeby 
aa wzór pań francuzkich ubierać głowę we włosy z tru­
pów. W roku 1866 cena funta tychże podniosła się do 
20 franków, następnego roku do 3r> franków, w roku 
1868 do 45 a w roku 1870 do 55 franków. Rozumie 
sięS tu ceny włosów surowych; w wyrobie frysyerskim 
kosztowały one podwójnie i potrójnie. Najpiękniejsze 
włosy pochodzą ze zmarłych kobiet w prowincyach fran- 
cuzkichgAuvergne i Bretagne. Jak tylko umrze tam ja= 
ka kobieta, wnet ucinają jój włosy, ażeby je spieniężyć. 
Warkocze zyjąeych Bretonek oczywiście w jeszcze 
wyższćj są cenie; blondynki n. p, dostają za nie czę­
stokroć po 1,500 do 2,OtO franków! Po wielkićj wojnie 
jednak panie trancuzkie odzwyczajać się zaczęły od tej 
szkaradnćj mody i jest nadzieja, że zaprzestaną z czasem 
zupełnie używania sztucznych włosów.

oeaa wypowiedz. 144,50, na wiosnę 144—144,50 m, kw. 
144—144 50, kw.-maj 144,—, maj-czer. 144,50 m„ czerw.-lip. 
145,— m., lip.-sierp. 144,—.

Okowita: (z beczką) (pr.litrów —Tralles. 
Wypowiedziano 30,000 litrów, cena wypowiedz. 56,50, na 
kwieć. 56,50 m., maj 57,—, kwieeień-maj 56,80, czerwiec 
67,80, lipiec 58,20 sierpień 59,—, wrzesień 58,50 marsk.

W miejscu okowita (bez beczki) 55,70 mrk.

* MĄKA. Poznań, 2 kwietnia. Pszenna nr. 0 i 1 
15—16,50 mar., rżana No. 0 i 1 10,50—11,50 mar. za 50 
kil. bez akcyzy.

100 kil. netto 
Ocenienia izby

handlowśj
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siernie lniane

piękn« ‘ średnie poślednie

mr.fn. mr. fn. mr.fn.
25 50 24 50 22 50
24 — 22 - 19 50
24 — 22 — 19 50
22 75 21 25 19 25
27 — 25 50 23 50

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań 2 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Morawski z So­
ków, Malezewski z Swinar, hr. Żółtowski z Drze­
wiec, Skarżyński z Miedzianewa, Ganczarski z Wą- 
grówca, Kaniewski z Poznania, Radziejowski z 
Środy.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Potocki z Galicyi, hr. Zamoyski 
z Rosy i, Sander z Hanoweru, Gneterbock z Owie­
czek, Braunschweig z Hamburga, Beeker, Ausmann 
i Sehleh z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, fcażyeki z Kr. Pol­
skiego, Altag z Hohenfelde, Rettelbusch z Wro­
cławia, Lehmann z Berlina, Jahnseh z Byd-

MYLIUSA^UOTEL DREZDENSKL Gromadziński z 
Gąsawy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Beatur z córką 
z Pyzdr, panna Lissner, Łoewenberg i Baum 
z Kleczewa, Opoczyński i Skotnik z Słupcy, Bier 
z Konina.

HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Tarczewski z Wyczy- 
na, Kąsinowski z Sadów. |

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Rzepnikowski i 
z Miłosławia, Wojeiński z Gniewkowa, Wolfram i 
z Jaraczewa, panna Wrzesićska z Kościana, Bin- ' 
kowski z Król. Polskiego, Olsztyński z Targowśj i 
Górki. i

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies

50
50
50

Groch do gotow. 50 
Perki 50
Wika
Kończyna czerwona 

- biała

irgowa d. 2 kwietnia.
piękn. średnia ordyn,

cena.
9 40 8 80 8 —
7 70 7 50 7 30
7 50 7 - 6 20
9 8 — 7 50

12 — 11 50 11 —
2 25 2 20 2 —

12 — 11 — 10 —
54 — 48 — 40 —
72 — 60 — 48 —

Gf I E Ł I> Æ.
Poznańskie 3’|, Pćt. listy zastawne 98,50 płacono 

. oznańskie4 pt. nowe listy zast. 94,80—94,75 płc., pozu. 
isty rentowe 96,60 płac., poza, prowine. akeye bankowe 

107,— ple., pozu. 5 pt. prowine. obligacje — płae., 
ozn. 5 pet. obligaeyo powiatowe 101,20 płac., pozn, 
pot oblłgacye melioraoyi Obry 100,50 płac., poznańskie 

41/« pet. obligaeyo powiatowe 98,25 płae., pozn. 4 pet. obli- 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie —płac., pruskie 3%pct. oblig. długu 
państwa 91,— płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4’7, pet ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 37, pet. pożyczka prera. 137,— płc. polskie 5% 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,25 płac., akeye górnoszląskićj kolei żel. Lit A. 
142,— płac., akeye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akeye stałe starogardzko-po&nańsk. 
kolei żel. 101,— płc., akeye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 26,60 płac., banknoty zagraniczne 99,90 płac, ro­
syjskie banknoty 282,40 płc., Ostdentsehebank 79,50 ple., 
Ptodukt8nbank —,— żąd., Wechslerbank — płae., Kwi-
leoki, Potocki i Bp. — płac.

Zyto: (pr. 20 cent), wypowiedziano — cent.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 1 kwietnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: 4000 centn. żyta, 7500 eentn. owsa,

3000 centn. oleju rzepiow., 7000 centn. pszenicy, 30,000 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, spokojnie, pośled. 40—43, 
średnia 45—47, pięk. 49—51, wvborowa 52—54.

Koniczyna biała bez zmiany, pośled. 39—45, śre­
dnia 48—54, piękna 59—62, wyborowa 65—69.

Zyto: trzyma się, za 100 kil. na upłynione wypow. 
—,—, na kwiecień 141,50-41 pł., — żąd., kw.-maj 
141,50-41 płac., maj.-czerw. 142,—żąd., ezer.-llp. 142,— 
żąd., lip.-sierp. 143,— płac.

Pszenica per 100,> kil. 172 m. żąd., Jtwiec.maj 
169—70,50 m. pł., maj-czerwiec —płc., czerw.-lipiec 
—,— żąd. i pł.

Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na kwiecień 154,50 m. 

płacono — żąd., swieeień-maj 154,50 ple., maj-czerw. 
—,— pł. i żądano, czerw.-lipiec —,— płac., lipiee-sierp. 
—Pb

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olćj rzepiowy: stalćj, w miejscu 54,50 żąd., 

—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
kwiecień i kw.-maj 52,50 do 75—53—2,75 płacono, 
maj-czerwiec 55,—żąd., czerw.-lip.—,—, lipiee-sierp.—,— 
pł., wrzesień-październik 68,— pł. i żd.

Okowita: staiój. za 100 litr, w miejscu 54,80 
m. żąd., 53,80 płacono, za ubiegłe wypowiedzenia — 
na kwiecień i kwiecieńunaj 55,80 płacono, — .żąd., 
maj-czerwiec —płacono, czerw.-łjp. —,— pł., lipiec- 
sierpień 57,80 rnr. płc. — żąd., sierpień=wrzesień 58,50 
pl. 59 żąd.

Wrocławska cena targowa, 1 kwietnia. 
Ocenienie komisji piękne średnie poślednie

polieyjnój mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała nowa 19 50 18 10 15 70

„ żółta nowa 18 — 16 40 15 20
Zyto nowe 15 80 14 80 13 40
Jęczmień nowy 16 — 14 70 13 —
Owies stary -------------------- --------------
Owies nowy 17 10 15 40 14 60
Groch 20 80 19 70 16 40

Wszystkim chorym sita i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

KEVALESCIERE ,'X
Od 88 lat żadna choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianyeh, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarnośoi, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
- Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Ben eke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny da 
Breban i wielu iuuych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie tranco.
Skrócony wyciąg as 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzey medycznego doktora Wurzar 
Bonn, lu lipca 1852. Revalescière du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
naeh i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych knrczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardle- 
wyeh i piersiowych, ale także przy suchotach płucoWjCh 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medye i y

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabica“ (Revalescière) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalescière ,w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo tata 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypoehondryi.

Ne. 75,877. Floryan KOller, c. ¿.intendent z Gros- 
wardein, z katarn płucowego i krtani oddechowéj, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż

zćj szkoła handlowśj w Wiedniu, z rozpaczcier-liwego 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

Na. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
niego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Bp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — )C4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, i an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnyeh i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu i A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricins, Ryszard Fischer.
,, Bydgoszczys S, Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Cłdańsku: Karól Schnareke, J. O. Amort.
„ Katowicach t Jul. Zeleśnik.
„ Opolu t Teodor Konietzko.
„ Raciborzu t Józef Tankę.
„ Rawiczu i J. Mroczkowski.
„ Toruniu i Hugon Claass.

Telegrasii giełdowy Siuryera Po­
znańskiego,

Beriin dnia

Nadreós.)jkol. 120 
Kol. Min.kol. 117 
Lütt. Limburg 12 
Szwaj bk.weks 16 
March, kolójj 27 
Aus. ak. kred 440 
dito banknoty 184 
Beri ban we ks 98 
Wrocł Discon 85 

Berlin dnia 2

2 kwietnia 1875 
Not. 1

(Kursa końcowe)
Not. 1

— 119 — Ostd. Bank. 79 — 
50 116 25 dito Prod Bank. JO 50 
25 12 — Pozn Wechselb 1 — 
25 15 50 Akeye Teluia —
40 26 20 Dormun. Unia, 27 25 
50 437 — Immobilien 91 75
05 183 90 Südend. 12 50
30 98 50 LaurahUtte 119 75
- 85 60
kwietnia 1875. 

Not 1

pow. Sremskiego odbędzie się

Poszukuje się od 1 lipca 1875
knebarza

kawalera, biegłego w swoim za-
w czwartek 8 fewie- wodzie., Zgłaszający si§ zechcą 
tnia r. b, W zwykłćm miej­
scu posiedzeń. (538)

Zarząd.

przjsłać kopie dotychczasowych 
świadectw pod adresem: Domi­
nium Drzewce pod Ponie- 
cem. (544)

! Warta i Niedziela
polecają się rodzinom ehrześ 
cljanńklm. Dla mnićj za- gg 
możnych wszelkie ułatwienia. ;537)g

I Dobra,

79 50 
63 —

1 —

27 — 
91 50 
12 25 

114 60

ł*asy do JtSas«yn
rzemienne i parciane,

Siuarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd.

polecają

Orłowski & Comp.,
12269] Skład skór

obejmujące 2400 morgów ma- 
gdeburgskich, położone nad 
spławną rzeką, ćwierć mili od 
szosy, jednę milę od stacyi ko­
lei żelaznój, są do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udz eli 
rzecznik Trzaska w Ple­
szewie. (504)Ramy *> okien

w stajniach i poddaszach

ż lawo żelaza,
według wszelkich poleceń, tu­
dzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swoiój fabryki w Drąc ku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Auerbach.
(421) Poziuiń,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Nakładem Lud w i litt JVtei'iKl>a.ol»a w Po­
znaniu wyszło:

SKAZÓWKA
jak żywić, pielęgnować i utrzymywać

Bydło rogate
przez

G. J. Eisbein,
nauczyciela i administratora szkoły rólniczej w Poppelsdorf.

Rozprawa uwieńczona.
Cena 10 sgr.

Pszenica słabiśj
Kw Maj 
C/er Li o 

Zyto wyżćj 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer:
Czer Lip 

Olei rzep stale; 
Kw.Maj 
Maj Czer 
Sier Wrz 

Okowita słabo 
gw miejscu 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier 
Sier Wrz

(Kursa końcowe.)
Not 1

182
187

.148
147
147

55 
(6 
59

56 
59
59 
61
60

Owies Kw.jMaj l1 3 —
182 — Wypow żyta 500
183 — Wypow okow 3J000

Kapitały
Galicyany 108 — 

148 50 Pr pap państ 99 90 
146 50 Poz 4%lis zast 94 7C 
146 50 Poz list rent 96 60

Kolój Państw 565 50
54 60 Lombardy 265
55 80 Auslosyl860 121 20 
59 30 Włochy 72 70

Amerykany 99 20
56 60 Turki 43 80
59 40 7)4 prRumuń 35 70
59 80. Pol lik lis zast 70 10
60 80| Rosyjs bknot 282 80
61 t0, Srb. ren austr 69 70

160 —
00

104

108 —
90 90 
94 70 
96 60 

566 _ 
262 50 
120 70 
72 40 
99 10 
43 40 
35 30 
70 - 

282 30 
69 70

Szczecin dnia 2 kwietnia 1875. (Kursa końcowe.)

Psz ica stale
Kw Maj 1
Maj Czer 1

Zyto stale
Kw Maj 1
Maj Czer 1

Olé] rzepi niezm

Not 1
Marzec

50 185 50 Kw Maj 52 _
50 185 50 Na Jesień 56 —

Okowita stale
w miejs u — —

— 141 50 Marzec Í7 20
50 143 50 Kw Maj 60 20

Czer Lip 60 20

57 20 
60 — 
60 20

Not 1

52 — 
56 50

Handel artystyczny J. Chociszewskiego
i w Poznaniu, róg ul. Bntelskiśj i Siósarakićj nr. 6 poleca jako podarki na 
< imieniny, urodziny, ślubne, do ozdoby salonów i pokoi prześlicznie wykona: 

ne obrazy olejne i druki olejne. Szczególnie polecenia godne są następne- 
fifttba Boska Częstochowska w wielkich rozmiarach, przez tu­
tejszego artystę malowana, w złotych trwałych ramach 15 tal. TUadoa- 
na Murilla 23 cali wysoka 18 szeroka cena 2% tal. w ramach barokowych 

Józef 
Rafaela

ejszych obrazów na świe-
, „ , . . -iwćj św. Sykstus, po lewój
sw. Barbara, tło z samych aniołków złożone, na przodzie dwa aniołki. Cena 
2% tal. w ramach, barokowych zwyczajnych 5 tal., w pięknych ramach 10 
tal. Sw. Trójea. U góry Bóg Ojciec i Duch Sty, na dole Matka Boska 
z dzieciątkiem Jezus i św. Elżbieta ze św. Janem. Wielkość i cena jak 
u poprzedniego. Ecee homo 1 Mater doloi-osa 21 1 wys.’ 19* 
szer. Cena za za obydwa 4 tal., w zwycz. ramach 9 tal., w czeskich Î6 tal 
Chrystus na krzyżu 15% wys. 22" szer. Cena 1% tal. w ramach 3 i 5 tal 
Wieczerza Pa oska podług Leonarda da Vinci 17 wys. 22" szer 3 
tai., w ramach po 4% i 7 $ tal. Madonna della Media 25 wyg. 22' 
szer. Jest to najlepsza kopia w druku olejnym słynnego obrazu Rafaela 
znajdującego się we Floreneyi. Cena 4 tal., w ramach po 7 i 12 tal stóso- 
wnie do dobroci.

Z 6 innych obrazów polecenia godne: Kościuszko w więzie­
niu, obraz malowany na płótniu przez W. Eliasza. 28 wv 
120 tal. Sobłeska z ........................
skim) przed grobowcem

cie. Matka Boska stoi na uli ziemskiój, po prawéj 
żo

M MM« MW
Wyszła z druku i jest do nabycia w księgar­

niach książka pod tytułem:

Snlesleiiśe Jezuitów
w Polsce /

i

ich zachowanie la Białej Rosi.
(Ogólnój historyi kasaty Jezuitów tom II.) 

Lwów 1874.
Książka ta, in 8o, stronnic 519, obejmuje nad­

to najnowsze dzieje Jezuitów w Galiciyi, na Szlą- 
sku, w Księstwie Poznańskićm i Prusiech. (543)

Cena książki 8 fi. czyli 2 tal.

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M. Nowickieffc & GrOiiastln,

Poznań, ulica Jezuicka No. 5,
poleca:

Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiój na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel­
kich robót szklarskich, pozłotniczych a rze­
źbiarskich. (2308)

na pioiniu przez vy. znasza, ae wys. 22" szer. Cena 
z Rynami Markiem i Janem (późniejszym królem poi- 

, . _ ~ Q Żółkiewskiego. Przepyszny druk olejny podług ory-
ginału, będącego własnością p. Łyskowskiego w Mileszewach w Prusach Zach. 
32 w. 22" sz. Cena egz. podklejonego na płótnie i ślepych ramach 13 tal 10 
sgr., zwycz. ramach 16 tąl., w ślicznych barok. 20 tal. Zofia Potocka 
16* wys. 13* szer. Była to swego czasu największa piękność, na cześć któ- 
rej napisał Trembecki Zofijówkę. Cena 2 tal., w ramach zwyczajnych 
3’/, tal., z podklejeniem na płótnie w prześlicznych ramach czeskich 6'/, tal. 
Chłopiec chwytający raki i tenże sam jedzący takowe 15' wys. 12". Ce- 
na za obydwa 2 tal., w ramach 5 i 8 tal. Jeleń i CJlemzn 17" wys. 22' 
szer. Cena za jeden 2 tal., w ramach 4 tal, Prócz tego rozmaite inne obra» 
zy religijne, krajobrazy, rodzajowe itd. [428],

J. Chociszewski, Poznań.

i! !r Wprowadzenie ?1
SSUrstopy monetarnej niemiecki ej

a spowóduje niezawodnie zamieszczanie różnego rodzaju 
| inseratów i dla tego poleca się do pośredniczenia w za-

■
 mieszczaniu tychże inseratów

Ekspedycya anonsów
i|Ro nyticli fiziennikow krajowi eh i zaoan. 
Ig 6-. Ii. Daube & Comp.

Biuro centralne: Frankfurt n. ML 
H Biura filialne w wszystkich znacznlef- 
■■ ____ szych miastach.

Katalogi gazet franco i bezpłatnie.
Na życzenie kosztorysy.

iBS
NsWwHm Ludwiku ß,»yziler». — Czcionkami L. Merzbaeba.
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